
NALEZYTOSC POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM WYDANIE !!.

Rok X. Kraków, poniedziałek 28 lutego 1??7 Mr. S2

NOWY DZIENMK
Adres redał hsc
Nr. telefonu +•*

cs
H«k

Wszelkie Kr
koi

Rękop.iOY
Redakl

H M u < 0* ‘1

in istracji: K raków, O rzeszkow ej 7. 
ilo czekowe P. K. C. w Krakowie 400.630. 
i W y d a w n i c z e ]  „N O W Y  DZIENNIK"
ileiy nadsyłać w p r o s t  do Administracji, 
ane leaa tc ji n ic  LącfA uwzględnione, 
zwraca. 2a inseraiy tecakcja nie odpowiada.
lrzy jm uje OtS 1 3  c fo  1 w południe.

( e n i  m iR te ru  

20
►fe r i s *

5 r o s z y

n w m o r a to :  w Krakowie i prowincji mieś. Z1. 5 on liwrt.ZłJ 
w Krakowie fe odnoszeniem ao domu . . 5'2 i. . „ 15"H
Na prowincji: z przesyłką pocztową . „ 5’6 -i . „ 16w
Z a g r a n i c ą :  z przesyłką pocztową „ , 9 00 , „ 27'

C g ł o s z e n i a :  n robne ogłoszenia za słowo Zł. C*15, wiersz, ri limetl 
l-szo. Zł. 020. nadesłane Zł. 0-(0. wiersz milimeti. 1-szp. w teksi 
Zł. 0*8ó. wiersz milimeti. l-szp. na 1-tzai stronie Zł, l -—. eratula* 
Zł. 1I>. inseraiy ■>fcmieisc( we o S0O/o 'auramczpe I00c/#’drożz

Dla odmiany -  zatarg
Kraków, 27 lutego

(T h.) To się lak tylko mówi: „dla odm ia­
ny". Naprawdę jest zatarg norm alnym  sta- 
uom. a spokój' nastaje tu  i ówdzie, ale na 
bardzo krótko, dla odm iany.

A więc m am y świeży zatarg Sejmu z rzą ­
dem. 'ty m  razem  na tle ustaw  sam orządo­
wych. P. W eissbrot wygłosi! imieniem rządu 
długi w ykład na tem at spraw  sam orządo- j 
wych i ich ewentualnego prowizorycznego uje j 
gulowania przez „Małą Ustawę". W ykład, co- j 
Drawda, nie zbyt jasny  i nie bardzo przeko- j 
nyw ująry , a kom isja adm inistracyjna uchwa ; 
liła wniosek socjalistycznego posła, p. Pragic - j 
ra, że oświadczenia rządu nie przyjm uje do i 
wiadomości. Uderza w tym  w ypadku jask ra - J 
wość dem onstracji, a uderza jeszcze więcej— 1 
autorstwo tego wniosku. Należy mocno wątpić, 
czy p. Pragier, dosyć"'jeszcze młodziutki, acz­
kolwiek bardzo pewny siebie poseł, miał od 
swojego klubu wyraźne polecenie, czy tylko 
upoważnienie do tak  jaskraw ych posunie.’. 
Jesl wiadomą rzeczą, że klub socjalistyczny 
wcaie a wcale nie dąży ani nie zm ierza do oka 
lenia rządu. K rytykuje rząd, czasami bardzo 
ostro, ale wystrzega się wobec niego wyraźnie 
wrogich dem nnstracyj. Nie jest zupełnie wy- 
kiuczunem, że" jak  to obecnie niem al w<; 
wszystkich klubach sejmowych bywa. kierów 
nictwo p artji m a swoją taktykę, a poszcze­
gólni posłowie, zwłaszcza mniej w ytraw ni, ale 
zato bardziej rezolutni, — swoją. W edług i 
chwilowej sytuacji parlam entarnej byłoby 1 
zupełnie wy s ta rz y ło , gdyby laki wniosek o 
nieprzyjęcie do wiadomości oświadczenia rz j ' 
duwego — zresztą sam w sobie bez treści i 
bez sensu — był wyszedł od p. Kozłowskiego...

Całe wewnętrzne „rozjechanie" całego se j­
m u i poszczególnych jego klubów uw ydatnia 
się doskonale w tym  incydencie i w doborze 
jego głównych aktorów.

Ale m niejsza o pikanterję. Mówmy o rzeczy 
samej. Jest faktem , że rząd w przedmiocie 
Ustaw sam orządowych dokonał zw rotu na 
prąwo. Pierw otnie m yślał a prowizorycznym 
rozciągnięciu dekretu PRsudsk ego na Mało­
polską. Teraz zaś zdecydował ̂ się pozostawić 
Małopolskę w tyle poza innem i dzielnicami. 
W  innych dzielnicach sam oiządy są istotnie 
przedstaw icielstw am i całej ludności, a w Ma- 
łopoisce pozostaną one domeną uprzyw ilejo­
w anych kuryj, z m ałą korekturą czw artej lcu- 
i j i  d la  ogółu nieuprzywilejowanych. A zapo­
m niano naw et o takiej koniecznej napiaw ie 
czwartej ku rji, ażeby ona przynajm niej w  ezę 
ści zobrazowała faktyczny stan liczebny róż­
nych w ąrstw , m ianowicie o dod m iu  jej pizy 
m  otnika .Ą oporcjonalnofoi".

Skorq w ^Ł w adzenie czwartej kurji zasadza 
się ną dękraRę Polskiej«Komisji Likwidacyjnej, 
to ualęży przynajmniej pójść za intencją ustawo 
daw cy. P,K,L. — to trzeba koniecznie przypom­
n i j  — powołała w  Krakowie radców  z czw ar­
tego koła na podstawię porozumienia stron­
nictw. Niewątpliwie to porozumienie było moc­
no krzyw dzące dla tych stronnictw, które się 
zi alazły w danej chwili daleko od żłobu, tak 
że dokonano dzieła rażącej samowoli. W ybory 
sejmowe, jakie się później odbyły, w ykazały

! jak bardzo fałszywie obliczono w owe.i chwili 
I faktyczny stan liczebny różnych ugrupowań po 

litycznych. Mimo to należy stwierdzić, że w sa­
mem szukaniu klucza do rozdziału w yraziła się 
zasada — proporcjonalności. Gdyby teraz przy­
stąpiono do w yborów z czwartego Kola na za­
sadzie większościowej, toby się więcej w ypa­
czyło dekret P.K.I,,, a nowe wybory sam orzą­
dowa stałyby się źródłem ogromnej krzywdy 
dla szerokich rzesz ludności.

O tern, zdaje się, rząd nie myślał, ani nikomu
z członków komisji administracyjnej to nie przy
szło na myśl. Rząd posuwa się poprostu po li- 
jfli najmniejszego oporu i wygrzebuje projekty, 
które w ministerstwie Spraw  Wewn. pokutują 

I już od czasów p. Htibnera i p. R atajskiego Na 
! co myśleć, kiedy już ktoś przedtem pomyślał?
I Komisja znowu także nie chce się wgłębiać rze 
! czowo w ten, czy inny projekt i robi czczą —
; demonstrację.
! I tak marny znowu — konflikt.
| Ale jakojjfnje widać wielkiego zdenerwowania

wśród ludności z aowrąlu tego nowego kopfli- 
; ktu. Biedny obyw atel polski tak się już oswoił 
i z tym stanem — normalnym wpadania z kon 
: fliktu w konflikt że się wcale tern nie irytuje.
: Wie on zresztą, jak się to skończy: Mccniej-
i szy zwycięży. A sejm nie jest mocniejszym. 

Se.irn w szystko robi. ażeby się doszczętnie osia 
bić i zniszczyć.

Nawet 'taki „bohaterski" giest, — jakie zre-

hdb "hio nem
z najlenszyeli pszenic zagranicznych przemielaną 
pod nauzorem .Rabinatów Krak. i Podgórskiego 

poleca p o  c e n a c h  p r z y s tę p n y c h

Mt.YN I. ABUAKAKERA
K ra k 6 w , Ł o b z o w s k a  5 . T e l .  ‘>072
Przyjmuje lównież pszenice świętalue 

do przemiału.

sztą dzieci często wykonują, kiedy sie bawią, 
w żołnierzy, a la wniosek Pragier jest zna­
komitym przyczynkiem do kompletnego kom­
promitowania się. Rzeczowo niczego się nie o- 
siągnęło, a rząd będzie znowu miał sposobność 
do zlekceważenia sejmu. Poprostu nie widzi i 
nie słyszy, co,tam  Komisja uchwaliła. On sobie, 
zrobi swoje, względnie — nic nie zrobi.

Najgorzej jest, że tymczasem spoięęzeństwo, 
w Abiłopolsce szczególnie, brnie w takim samo­
rządzie. w którym najgorsze nadużycia są mo­
żliwe. Komisarze rządowi rządzą się, jak sza^e 
gęsi, a plącący obywatel musi słuchać.

„Mała Ustawa" w pierwszym jej układzie bv 
łaby jakieinś możliwem rozwiązaniem. Ale cóż 
kiedy rząd nasz nie jest konsekwentny.

161 Liii U  K
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 26 II. S in -Ja k  się dowiadujemy, 
odezwa Ligi Obrony praw  człowieka i obywa 
tela w sprawie więźniów politycznych została 
skonfiskowana przez władze polityczne. Ode 
zwa la, która wyraźnie odgiadza się od ko­
m unistów, szerzących oszczerstwa o t. zw. 
białym terorze w Polsce, wysuwa zarazem 
szereg bardzo ostro zredagowanych zarzutów 

*4    r-iiHicrtH.nn   .......  — ęm

przeciw więziennictwu w Polsce i traktóWA- 
niu procesów politycznych w sąuach. Oderwę 
podpisali m. in. posłowie Smiarowski i I hu- 
gult, senator Posner, adwokaci Bereuson, D ą­
browski i Szymański, literaci Andrzej' Strug. 
Jan  Nepomucen Miller, Zofia Rygier NalkoWo 
ska, M arja Dąbrowska i Karol Irzykow ski

Emilii i  gjko m i m t t  m m liii
Na znak protestu przeciwko opłatom egzaminacyjnym.

(Telefonem od naszego korespondenta)

.W arszawa, 26 11. Sin. Od szeregu dni to ­
czy się na uniwersytecie warszaw skim  zacię 
ta w alka wśród różnych ugrupow ań młodzie­
ży akademickiej. Młodzież kom unistyczna i 
lewicowa proponuje rozpoczęcie z dniem  1-go 
m arca stra jku  akaderilickiego na znak prote­
stu przeciwko op la to p  egzam inacyjnym .

Z projektejń tym nie zgadza się m ad z ie / 
ugrupowań centrowych i prawicowych. Dzień

dzisiejszy jest decydującym  dla powzięcia u- 
chwały strajkowej, pizyczem m a ona wiellgtA 
szanse przejścia na wiecu. O ileby do tegp 
faktycznie doszło, spodziewać się należy gro t 
nych zaburzeń na uniwersytecie, a w konse­
kw encji nawet zamknięcia uniw ersytetu i, 
u traty  roku dla licznych rzesz młodzieży aka­
demickiej.

Rada spmafradowa
Telefonem od naszego korespondenta.

W arszawa, 26 2. Sin. Jak  wiadomo, rząd 
opracował projekł rady samorządowej. \V 
dniach najbliższych ma być ogłoszona lista 
członków, którzy wejdą w skład rady. Dowia­

dujem y się, że ubuk delegatów rządń m ą ją 
wejść do rady przedstawiciele związku luUjgC 
oraz reprezentanci gmin wiejskich. Zadaikfcm 
rady będzie opinjow anie projektów podatko­
wych, drogowych, sanitarnych i inwestycyi- 
oych.
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Alojzy Welfeld
emer. Inspektor Polskich Korei Państwowych, Naczelnik Ekspo­
zytury Polskiej Linji Lotniczej w Krakowie, zmarł dnia 25. lute­

go b. r. w 52 roku łyda.

P ogrzeb  odbędzie się dziś w niedzielę, dnia 27. b. m. o godz. 3-ej popo­
łudniu , z dom u przedpogrzebow ego na cm entarzu  izraelickim  w K rakow ie, 
o czem  zaw iadam iają: żona, dzieci, b ra t, siostry  i inni krew ni.

U prasza się o n ieskładanie osobistych kondolencyj.

trudności
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 26 2. Sin. Pod przewodnictwem 
podsekretarza stanu p. Góry odbyło się dnia 
25 lutego w gm achu m inisterstw a skarbu fccn 
ferencja przedstawicieli izb hand low jch  i 
przemysłowych. Brali też udział przedstaw i­
ciele banków, oraz delegaci izb skarbowych 
z całego obszaru Rzeczypospolitej. P rzedm io­
tem  obrad były wątpliwości nasuwające się 
p tzy  stosowaniu nowych przepisów o opłatach 
stemplowych, szczególnie w dziedzinie opłat 
od rachunków  i pokwitowań, które (o przepi­
sy w praktyce nastręcza ją bardzo wiele tru

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 26 II. Sin. Razem z p. min. 

spraw zagr. Zaleskim i komisarzem general­
nym  Rzeczypospolitej w Gdańsku, p. Slrass- 
burgerem wyjeżdżają do Genewy na sesje 
rady  Ligi Narodów p. naczelnik W ydziału M.
S. Z. oraz referenci pp. Lubom irski i Siniecki.

Komitet ekonomiczny
W arszawa. 26. 2. Sin. Na dzisiejszem posiedze 

niu komitetu ekonomicznego rady ministrów 
zostanie załatwiona sprawa opłat w ywozo­
w ych od zboża i wysokość opłat telefoniiznych

D A  wnosi mm  walit w U .
w arszawa, 26 2. Sin. W  drugiej dekadzie 

lutego Bank Poiski powiększył pokrycie k ru ­
szcowe, które wynosi obecnie 58.3 procent. — 
Zapas w alut w drugiej dekadzie lutego w yno­
si 211 m il jonów 800 tysięcy złotych w zlocie, 
Więc o 11 m iljonów 700 tysięcy złotych.

Mi wyrokiem w oprawie Wojewolzkieiu
W arszawa, 26 2. (S in) Sąd m arszałkowski 

pod przewodnictwem wicemarszałka posia 
Daszyńskiego obradowa' dziś w dalszym  eią 
gu nad sprawą posła Wojewódzkiego. Decy - 
z ji nie powzięto.

fiy  J ł a s  Prawdy" jest otganem rado?
W arszawa, 26 2. Siu P rezydjum  rady m ini 

•trów  kom unikuje, że „Glos P raw dy" nie m a 
nic wspólnego z rządem  i nie jest organem 
rządowym .

Datowania o pożyciu Ola Polski
Nowy Jork. 26. 2. PAT. W edług „Times“ per 

traktują declgaci polscy Młynarski i Krzyżano­
wski z grupą Morgana w sprawie pożyczki 100 
mil. doi. dla Polski. Nadto słychać, że banki na­
leżące do „Federal Rezerv Bank planują udzie­
lić Polsce kredytu na przeprowadzenie progra­
mu stabilizacyjnego.

dności, zwłaszcza w b. dzielnicy pruskiej, 
gdzie dotychczas przepisy takie były niezna­
ne.

Przedstawiciel m inisterstw a skarbu udzielił 
wyjaśnień, przyezem zaznaczył, że drogą spo 
cjalnego okóinika wszelkie wątpliwości zosta 
ną w yjaśnione i ogłoszone- w Dzienniku ustaw 
minist. skarbu. W  związku z tem odbyta się 
dzisiaj konferencja wewnętrzna w m inister­
stwie skarbu przy udziale przedstawicieli 
wszystkich izb skarbowych w Polsce.

W arszawa, 26 2. Sin. W czoraj przybył do 
W arszawy b. przewodniczący sowieckiej de­
legacji pokojowej w Rydze p. Joffe, który 
dziś udał się do W iednia w celach k u racy j­
nych. W drodze powroinej prawdopodobnie 
p. Joffe odbędzie szereg konferencyj w W a r­
szawie.

Jeden ze zbiegłych lotników so­
wieckich wraca do Rosji

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 26 2. Sin. Jak  wiadomo, dwa 

tygodnie tem u przelecieli granicę polską dw a1 
piloci rosyjscy Tym oszfcuk i Klim, którzy wy 
lądowali na terytorjum  polskiem. Piloci ci o 
świadczyli, że nie m ają więcej zam iaru w ra ­
cać do Rosji sowieckiej. W  ubiegłym tygodniu 
jednak zwrócił się p. Tymoszczuk do pose! 
stwa sowieckiego z listem, w którym  ośw iad­
cza, że żałuje dokonanego czynu i że ma za­
m iar wrócić do Rosji. W  sprawie tej zw róci­
ło się poselstwo sowieckie do m inisterstw a 
spraw  zagr. Ministerstwo oświadczyło, że nie 
widzi żadnej przeszkody do opuszczenia przez 
p. Tymoszczirka Polski. Wobec tego p. Tymo 
szczuk w dniach najbliższych wraca do Rosji.

Ds. L M i s k a  l a i ł a  S i a n i a  a a H a
(Telefonem od naszego korespondenta!
W arszawa. 26. 2. Sin. Za innemi pismami w ar 

szawskietni podaliśmy wczoraj wiadomość o 
rzekometn śledztwie w sprawie ekshumacji 
zwłok księżnej Lubomirskiej. Rodzina Lubomir­
skich stwierdza, że panna Lubotnirska została ( 
przeniesiona do szpitala pó‘ dłuższej chorobie 
i w żadnym wypadku nie zachodzi konieczność 
ekshumacji.

Spalenie z włok Jerzego Brandesa
Kopenhaga. 26 2. ŻAT. Spalenie zwłok Je 

rzego Brandesa odbyło się w krem ator um  ko 
penhaskiem  w obecności 30 osób najbliższej 
lodziny i przyjaciół zmarłego,

Przeciw obstrukcji, beiajroióoni, zaburzeniom
j v  żofądkii i kiszkach, zastoinie w wątrobie i śledzio­

nie, bólom krzyża, zaleca się picie naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka - Józefa" kilka razy dziennie. 
Badania lekarskie chorób podbrzusza stwierdziły, it 
woda Franciszka - Józefa działa zaw rze pewnie, ła­
godnie i skutecznie.

(Telefonem od naszego Korespondenta)
W arszaw a. 26. 2. Sin. Dziś w 17-tym dniu cis 

gnienia 5-kIasowej loterji państwowej padła w y 
grana na następujące num ery: zł. 10.000 na nr. 
6385, zł. 3.000 — na nr. 9394, zł. 2.000 — na 
nr. 34823, 38016, 67326, zł. 1.000 — na nr. 10454, 
17593, 27119, 35476, 41065, 42929, 49256, 51541 v 
67503, 69293, 78234.

D ii byle r o t a e  p M - l i M t b  o i i i
(Telefonem od naszego korespondenta)

W iedeń, 26 2. (D) Tutejsze poseilstwo po l­
skie zaprzecza wiadomościom, jakie ukazały, 
się w prasie niemieckiej na  tem at rokowań! 
polsko-litewskich w spraw ie W ilna.

Iw in tn y  i  u razę  I f l i i i B i i a
(Telegram w łasny „Nowego Dziennika'"!
Berlin, 26 2. (T ) Na dzisiejszem posiedze­

niu Landtagu pruskiego doszło ponownie do 
wielkich aw antur przy rozpatryw aniu w nio­
sku o w ydanie komunistycznego posła Lade- 
m anna o obrazę prezydenta republiki. Lade- 
m ann jest autorem  piosenki w yśm iew ającej 
w bezlitosny sposób H indenburga. Na w nio­
sek kom unistów odroczono głosowanie nad 
wnioskiem  o w ydanie Ladem anna do 17 m ar­
ca.

M m l  m m  o i o i i i t b i - l M s l i i
Zaprzeczenie niemieckie

(Telegram własny „Nowego Dziennika*")
Berlin. 26 2. ( I )  W ładze niemieckie zaprze 

czają wiadomości podanej przez „Petit Jour ■ 
n al“, jakoby funkcjonarjusze ta jnej policji 
niem ieckiej aresztowali na terytorjum  francu 
skiem pewnego Alzatczyka, oskarżonego o 
zabójstwo. Aresztowanie nastąpić miało nic na 
tery torjum  francuskiem , lecz na obszarze Rze­
szy niemieckiej.

M i  baofllowi p a l i s t y ń s M i i i i e
Beiliii, 26 2. ŹAT. Organ urzędowy uiemiee 

l kiego m inistra spraw  zagr. donosi, że niem ie­
cki trak ta t angielsko-.niemiecki trak ta t h a n ­
dlowy rozciągnęty został również na Palesty 
nę. Jak  wiadomo, stosunki handlowe między 
Palestyną a Niemcami są bardzo ożywione. 
Niemcy zajm ują liżecie m iejsce w im porcie i 
eksporcie palestyńskim .

Radjewa kuracja Króla n w l i i i i o  idała sit
(Telegram  własny ^Nowego D ziennika")

Bukareszt, 26 2. (D) K uracja radjow a króla 
rum uńskiego została zakończona. Lekarz bel­
gijski Luys, który kurację przeprowadza! o- 
świadczył, że w ynik kuracji jest zadowalający 
i król w  najbliższym  czasie będzie mógł w y­
jechać na odpoczynek.

Obrady komisji dla spraw 
mniejszości narodowych

przy związku towarzystwa F » | a c ld i
Bruksela, 26 2. ŻAT. Odbyło się J K j  posie­

dzenie" kom isji dla sprafo mniejszości narodo 
w ych przy wszechświatowym  zw iązku tow a­
rzystw  Przyjaciół Ligi narodów. Na porząd­
ku  dziennym  była m. in. spraw a ochrony 
mniejszości żydowskiej w R um unji, oraz spra 
wa bezpaństwowców. W iększością głosów1 za­
padła uchw ła odroczenia tych spraw  aż do 
sesji następnej, która m a się odbyć*w  B er­
linie.

Skład delegacji p o i l i  do -G e n e w ; Joffe w Warszawie
(Telefonem od naszego korespondenta)

18501112
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Z ruchu robotniczego w Palestynie.
(Od naszego palestyńskiego korespondenta)

Tel Awiw, w lutym.
£  początkiem lutego obradowała w Tel Awi 

vfię. R ąda p arty jn a  Ogólnej Palestyńskiej O r­
ganizacji Robotniczej. Przebieg obrad, oraz 
piWzięte na konferencji uchw ały rzucają cie­
kawe światło na  nastro je panujące w obec 
Ofj chw ili wśród robotników palestyńskich. 
A ponieważ 30,Q0u robotników zjednoczonych 
'Ę OgOłnęj Oig. Rob. stanowi dzidki swej li- 
cahie, ą przedcwszystkiem dzięki swej organi 
Aąęyjńej spoistości nie dający się przeoczyć 
czynni* w życiu politycznejn k ra ju , nie od 
ęgóęzy więc będzie wyż wspom niane nastroje 
afek bliżej oświetlić.

Otóż głównym i p iaw ie w yłącznym  tem a­
tem  oDrad Ra^y było bezrobocie. W  kraju  
bowiem znajduje się osiem tysięcy bezrobo ■ 
tnyeh. W ysiłki zaś przywódców robotniczych 
</ uruchom ienie postanowionych już robót 
pozostały dotychczas bez skutku z b raku  fnn 
duszów. Istnieje wprawdzie nadzieja, iż zna j­
dą się wkrótce środki na zatrudnienie trzech 
tysięcy robotników. Pozatera m a w m ? |u  br. 
rozpocząć Ruttenberg swe prace nad Jo rd a­
nem W szystkie te jednak doraźne, oraz ogól­
nym  planem  odbudowy przewidziane przedsię 
wzięcia nie usuną zupełnie bezrobocia. Poza- 
tem  nie chodzi tu  jedynie o zatrudnienie bez­
robotnych, znajdujących się w Palestynie. — 
W szak jak  długo istnieje bezrobocie, tak dłu­
go trudno myśleć o dalszej im igracji. Jakżeż 
jednak pdbuduje się Palestynę, jeśji w strzy­
m a się dopływ nowych sił? A nikt inny nie 
jest tak bezpośrednio zainteresowany w ciągło 
ści ruchu  m igracy jnego  jak  w łaśnie robotni­
cy. Ciągłość bowiem ruchu m igracyjnego  
jest źródłem fali chalucowej, zasilającej z ro ­
ku na rok szeregi robotnicze w Palestynie.

Te mnie j więcej m om enty złożyły się na to 
iż większość Rady znalazła się na lin ji opozy 
cyjnej w stosunku do Egzekutywy sjońskiej. 
W  szczególności pi zedstawiciele Achdut Haa-

nym  stopniu i z należytem  zi ozuinien jem -sy- 
tuac ji o zwalczanie przesilenia gospodarczego, 
panującego w k ra ju  Ponieważ kierownictwo 
robót pubjicznych i kolomzacyjnych spoczy­
wa w rękach Szprincaka i Kapłańskiego, 
dwóch członków Egzekutywy sjońskiej, dele­
gowanych przez Organizację Rob., więc — 
zdaniem  oponentów — reszta członków Egze 
kutyw y um ywa ręce w przeświadczeniu, iż 
w alka z bezrobociem to spraw a SprinCaka i 
Kapłańskiego, czyli Organizacji Rob.

Tak argum entow ali na Radzie przedstawi­
ciele Achdut Haawoda, starając się wniosą, 
swe przeprzeć wbrew' woli znacznej mniejszo 
ści, a nawet wbrew zdaniu Kapłańskiego, swie 
go reprezentanta w Egzekutywie Sjońskiej. — 
Byłoby ni°słusznein, gdybyśm y boda' na cływi 
lę w ątpić chcieli, iż pobudki Achdut Haawo­
da nie wypływ ają z głębi przekonania oraz, 
ze szczerej troski o dobro k ra ju  i ęgzystenc je 
wielkiej rzeszy bezrobotnych. Z drugiej strony 
trudno zapomnieć o tern, iż wedle do ­
konanych w styczniu br. wyborów delegatów 
na m ającą się wkrótce odbyć trzecią konfe­
rencję Organizacji Rob. zyskała Achdut Haa- 
wodat 53.5 proc. głosów, a więc absolutną wię 
kszość wśród reszty partyj robotniczych. Na 
tem  ile urasta dla Achdut Haawoda poza od­
powiedzialnością rzeczową także i odpowie- 
działalność dyplom atyczno polityczna. Dzięki 
bowiem swej liczebnej przewadze kiei uje Ach 
dut Haawoda Ogólną Organizacją Rob. w spo 
sóh absolutny, nie licząc się z życzeniami 
mniejszości, do klórej należą: Hapool Hacair, 
Pualej Sjon, bezpartyjni i sym patyzujące z ku, 
m unizm em  elementy. W ostatnich nawet cza 
sach powstały na tem tle zatargi i niewyrów- 
nane jeszcze porachunki między większośrią 
a mniejszością. Istnieje też uzasadnione przy 
puszczenie, iż na wspom nianej trzeciej konłe 
tencji mniejszość wystąpi w obronie, zagro­
żonych przez Aclidnl Haawoda dem okraty-

j eznyćłi zasad. Tem się więc po części tlóina ■
woda dom agali się zizuoenia zę siebi" odpo- j czy, iż Achdut Haawoda, chcąc uprzedzić wy
wiedzialności za sytuację na rynku pracy, a j padki. czyli chcąc sobie jeszcze przed kon-
co ■ zatem  idzie wycofania reprezentantów  ro- 1 ferencj ;, skaptować bezpartyjnych robotni-
botniczych z Egzekutywy sjońskiej. W konse 
kwencji zaś tego kroku żądano zorganizowania 
beziobolnych celem publicznej aktywnej w al­
ki o dostarczenie pracy. Głownem zaś źródłem 
tych radykalnych postulatów, sprzecznych z 
dotychczasową pokojową polityką przyw ód­
ców Organizacji Rob., było przekonanie, że 
Egzekutywa sjońska nie stara się w dostateęz

ków, staw iała na Radzie tak radykalne w nio­
ski. Osądzić to można także i z tej okoliczno­
ści, że z chw ilą gdy wniosek Achdut Haawoda 
o wycofanie robotniczych reprezentantów z 
Egzekutywy sjońskiej został większością jed ­
nego głosu przyjęty, sam i wnioskodawcy, 
przeląkłszy się skutków', zgodzili się na — 
przeprowadzenie w tej sprawie dodatkowego

lęterendum  miedzy nieobecnymi cz lunką^i 
h aay .

Tak więc kwestją wystąpienia pi zedsttwSfeie- 
li robotników z Egzekutywy sjońskiej została 
odroczona. Tem samem uchylono krok, mający 
w swych następstwach sprowadzić" nitonliczał- 
ne skutki. Nie sadzimy także, aby wspomniany 
referendum wypadło po myśli tych, którzy 
chcą Organizację Robotniczą pchnąć na niebez* 
pieczne tory. Słusznie delegaci Hapoel Hacaif, 
podczas dyskusji nad powyższym wnioskiem 
Ąchdut Haawoda wskazywali na okoliczność, 
iż wystąpienie przedstawicieli robotników z Ęr 
gzekutywy sjońskiej osłabią siłę roootników idę 
tylko pod względem politycznym, ale obniża ió- 
wnież możliwość wydobycia z regularnego hu* 
dżetu organizacji sjońskiej jak najwięks zyca 
sum na walkę z bezrobociem. Prócz tego: albo 
się bierze udział w Rządzie, albp ipż dąży sta 
dp jegń obalenia, aby sapiejnu stanąć a ąterą. A 
nikt chyba ani na chwilę nie przypuści, że rpbfc 
tnicy są aziś, w obecnej sytuacji sjonizmu i od­
budowy kfąju, skłonni , i:w  sianie stw orzyć ę* 
gzeicutywę — lewicową.

I jeszcze jeden jest moment, przemt wlający 
za tem, iż wniosKi Achdut Haa woda na omawia­
nej Radzie były natury wyłącznie demonstra­
cyjnej. W ystąpienie bowiem reprezentantów 
Organizacji Robotniczej z Egzekutywy sjońskiej 
w tym momencie byłoby na rękę właśnie tym 
wszystkim, którzy sądzą, ze Egzekutywa sjoa^ 
ska idzie na pasku robotniczych interesów i za» 
pominają o tem, iż prócz robotników płaci sze ­
kle także i stan średni. A tych tak w Palestynie, 
jak i poza Palestyną niemało. Podczas gdy w 
Polsce elementy te już dawno zjednoczyły się, 
to tu dopiero 8 . bm. zapoczątkowano tego f o -  
dzaju organizację pod nazwą: Hitachdut Hae* 
Zrachit Haleumit. Złączyły się tu tak różnorod­
ne elementy, jak samodzielne dotychczas Zwią­
zki Jementtów, chłopów, przemysłowców, rze­
mieślników imigrantów z Polski, Anglji, Ukrai­
ny i t. p. Ponieważ o zadaniach i znąęzenju tęgo 
nowego, liczbowo silnego czynnika w  życiu P a­
lestyny przyjdzie nam pisać obszerniej, ogra­
niczymy się do stwierdzenia, iż wspolnem, jaw - 
netn hasłem tego Zjednoczenia jest uzyskanie 
wpływu na budżet Egzekutywy sjońskiej, a taj- 
nem — walka z socjalistycznym rzekomo kie­
runkiem, cechującym działalność Egzekutywy, 
w dziedzinie kolonizacji. Nie wiadomo jeszcze, 
w jąkjej mierze dążenie H. H. H. do osiągnięcie 
swygh celów wpłynie na uszczuplenie intere­
sów Organizacji Robotniczej; w każdym jednak 
razie przywódcy robotników n iezaw odni zro- 
zmnią konieczność nie osłabiania swych strate­
gicznych pozycyj obecnej chwili. A wycofanie 
przedstawicieli z Egzekutywy sjońskiej byłoby, 
bezsprzecznie tego rodzaju nieiortunncnt posu­
nięciem ita arenie międzypartyjnej walki.

B. Tłmmermaaa.

2, Tl BE

Wilhelm II.
i cznie upośledzony. Już u now orodka skonstatow u- 
1 no para liż  lewego ram ienia i ciężkie uszkodzenie 
| okolicznych mięśni. T ak  zniekształcone dziecko 
! m iało w  myśl zasad  prusk iej rodziny książęcej 

Więzień z D oorn, ekseesarz, w iecznie młody Don j pośw ięcić się służbie w ojskow ej. P a łac  poczdam- 
JUfin i zdobtW cn se rc  niewieścich, o sta tn i z rep re- \ spj j w  tym w ypadku chciał zachow ać długote- 
zentantów  idei boskosci źród ła w ładzy królew - 1 j ,,jy tradycję  przodków. Na szczęście z pomocą 
skiej—, to zdaniem  w ielu w spółczesnych h isto ry - p rzyszła mu nadzw yczajna energja i niecodzienna 
kOw spiritus rnovcns splom powikłań i twórca , s iła  w oli młodego chłopca. Dzięki tym  zaletom
m isternej sieci in try g  politycznych, k tórych  o s ta ­
tnim etapem była wojna śv iatowa. W namiętnej 
polemice, jaka  p o w ita ła  osta tn io  w p raw ie  i pi-

udało się w końcu przezw yciężyć napotkane tru ­
dności. N iedostrzegalnym i rucham i przesuw a w  
czasie jazdy na koniu, d o rasta jący  książę, lejce

śaieaniętwie europejskiem  nad kw estją  uuzialu z r gp[ p raw ej do Itw ej a przy tem uczy się w ykJ
Niemiec a  w  szczególności W ilhelm a w wybuchu 
w ojny 1914 r., w ziął udział rów nież poeta i d ra ­
m atu rg  Em il Ludwig. M m onografji o W ilhelm ie *) 
poświęconej poddanym  byłego cesarza pom ija w 
zupełności lub w małej i,cno mierze uwzględnia 
zagadnienia polityczne. N atom iast specjalny na­
cisk kładzie na problem  zobrazow ania i w y jaśn ie­
nia skom plikow anej psychiki w ładcy niem ieckie­
go. A utor s ta ra  się o ile to  było w  jego mocy, 
oczyścić W ilhelm a z zarzu tu  przelania k rw i nie- j pHje tg„0 0(j ro dzieów. 
w innych ludzi, przyczem ca łą winę sk łada )ja j 
k a ro , tą jnej a nieudolnej dyplom acji z jednej stro - j 
ny, z drugiej na nieodpow iednie i z gi untu ta l- j 
szywe w ychow anie nieszczęśliw ego m onarchy. Da 
rem ny ti ud! Dzieło, k tó re  m iało być obroną, ttspra 
w iediiw ieniem , sta je  się m im owoli poteżnem ]‘ae- 
cuse poety.

Jak wiadom o, był W ilhelm  od urodzenia fizj

nywać w szelkie chw yty jedną ty lko ręką. W  ten 
sposób przyzw yczaja się młody W ilhelm  daw ać 
dużo na zew nętrzny pozór i wyuczone gesty go­
dne kró lew sk iej purpury . F ata ln ie  odbija się to 
na charak te rze  młodzieńca. Do oddziedziczonej po 
ojcu surow ości i oschłości dołącza się żądza w ła­
dzy, chęć b lasku i hołdów. M arzy o zachwycie i 
podziwie sw ej rycersk iej postaw y zebranych 
p tzed pałacem tłumów, w pierw szym  rzędzie oczć

*) Em il Ludw ig W ilhelm  II. E rn s t Rohwolt
»-1ofr perlił*

Zostaje jednak srodze zawiedziony.
Dumna W ik to rja , zarozum iała na swa angielską 

rasow ość, nie możć przebaczyć najstarszem u sy ­
nowi zawiedzionych nadzieji. Na każdym  kroku 
dyskredytuje go, poniża. W czasie uroczystego 
przyjęcia zw raca się do pewnego austrjnck icga 
szlachcica z słow am i: „Nic uw ierzy Pan, z jakim  
pod 'w em  odnoszę sic do w aszego pięknego, ele­
ganckiego i m ądrego orcyksięcia, w  szczególnoś i

krzesanym  synein‘‘. W ilhelm ma naonczas 20 W  
i jest ojcem rodziny.

N astępca tronu  strasznej zniew agi nie zapo­
mina. Z n ienatu ralną  nienaw iścią i  podejrzliwo* 
ścią odnosi się odtąd do w szelktch poczynań I 
zam ierzeń matki. Po śm ierci ojca w aha się, czy 
nie kazać jej aresztow ać pod zarzutem  szpiego 
stw a na rzecz Anglji.

W krótce atoli m etka ustępuje na plan drugi. 
Obowiązki państwowe powołują Wilhelma do pra­
cy nad dobrem  sw ych poddanych. Ma urzeczywist­
nić i w cielić w czyn wypowiedziane w sapało 
młodzieńczym słow a, że P ru sy  potęgą sw ą u is ły  
ną. T eraz dopiero okazuje się niedwuznacznie zu­
pełna nieudolność cesarza. Nie przyzwyczajony do 
sumiennej pracy, Z niechęcią i p rzykrością  stu 
chał rzeczowych wywodów członków rządu w wip 
cznej obawie, by nic zdradzić dyletantyzmu poli­
tycznego. N ajchętniej uciekał z pałacu Unter, 
den Linden i chronił się na w łasny jacht, gdzie 
w gronie jeunesse dorce prusk iej i członków świ* 
ty  oddaw ał się tańcom i w esołej zabaw ie. Chętnie 
pomagali mu dworacy, głosząc hasło: „Ludere pro 
p a tria  et iinperatore.

Znudzony w raca ł W ilhelm do B erlina, by prze­
prow adzić reform ę ulubionej arm ji. Celem poduto 
sienią jej powagi m ianuje w r. 1889 m inistra o- 
św iatv  G ósslera majorem a m in istra  finansów  
von Scholza feldweblem. Jak  dziecko blaszanym i 
żołnierzykam i, lak  baw i się wojskiem. W niew 
widzi ochronę przed czerwonym wulkanem , gore­
jącym wo wnętrzu narodu, gdyż. jak się w y ra t»  
"'wai-dja przyboczna w  krytycznej chw ili ciałam i
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Bajeczny W schód —  Świątynie Jerozolimy —  Współczesne kolonje żyd. 
w Hajfie —  Piramidy Egiptu — Minarety Konstantynopola — Przecudny 
Bosfor —  Elegancki, szalejący zabawami Paryż —  a to tło barwnej akcji 
wspaniałego filmu współcz. według najgłośn. powieści Piotra Benoit p. t.:

STUDNIA KOBA
Arcydzieło, które wywoła powszechną dyskusję już wkrótce w „UCIESZE"

a horyzoncie politycznym
Prawny charakter mandatów
W  londyńskiej Izbie lordów odbyła się w 

ych dniach dyskusja o praw nym  charakle- 
ze m andatów . Lord P arm our interpelował 

ianowicie rząd, czy zgadza się z wyrażonem 
apatryw aniem  gubernatora Tanganiki (daw - 
ej kolónji niemieckiej we wschodniej Afry- 
), że m andaty stały się cząstką angielskie 

o im perjum . W  odpowiedzi na to lord Cecil 
świadczył, że m andaty stały się tylko cząst 
ą adm inistracji angielskiego im perjum . Nie 
znacza to jednak wcale, by Anglja nie uczy- 
liła zadość zobowiązaniom zaciągniętym  wo- 
ec Ligi Narodów, której corocznie przedkła- 
a sprawozdania ze swej adm inistracji w kra 

'ach m andatowych. Kto jednak jest praw nym  
łaścicielem terytorjów  m andatow ych, nie da 

ię właściwie teraz ustalić. Niemcy przekazały 
swoje praw a sprzymierzonym  mocarstwom, 

tóre tem sam em  objęły niejako zwierzchnie 
raw a niemieckie. Lord Cecil nie może odpo 
iedzięć na pytanie, jak i jest charakter praw  
y tych m andatów, to jednakowoż wie, że 

m andaty  są nieodwołalne.

Nowe zwycięstwo Partji Pracy
Angielska P artja  Pracy odniosła w tych 

dniach zwycięstwo w okręgu wyborczym 
Stourbridge, który dotychczas był twierdzą 
konserwatystów. Zwycięstwo to jest bardzo

charakterystyczne, ponieważ agitacja w ybor­
cza zajm owała się głównie polityką chińską, 
a P a rtja  P racy występowała z platform ą niewy 
syłania ekspedycji wojskowej do Chin. P a r ­
tja  konserwatyw na uważa ten wybór za b a r ­
dzo poważną klęskę.

Niekoronowany król Rumunji
Niedawno rum uńska p artja  chłopska połą 

czyła się z narodową partją  siedmiogrodzką 
W jedną partję, uchw alając rezolucję skiero­
w aną przeciwko uregulowaniu następstwa 
Ironu w Rum unji. Nowa p artja  oświadczyła 
się za powrotem byłego następcy tronu księ­
cia Karola. Rząd w ystąpił przeciwko tej 
uchwale i skonfiskował wszystkie pism a b u ­
dapeszteńskie, które ją  zamieściły. „Niekoro- 
nowany król R um unji‘, były prem jer Jonel 
lira tjanu  w ystąpił z rezerwy, by nic dopuścić 
do powrotu znienawidzonego przez siebie księ 
<ia Karola. Udało m u się uzyskać d la siebie 
jednego z przywódców p a rtji chłopskiej dra 
Łupu, Który po w ystąpieniu ze swej parI ji zor 
ganizował nową partję  chłopską. Tanow a par 
tja  stanęła po stronie przeciwników k*-i-cia 
Karoia, osłabiając w ten sposób o - i c ś - w g o  
pory-:;-’ W R um unji panuje olbrzy *•'<• zame 
n okcen ie  obaw iają się bowiem, *•“ dojdzie 
do w ojny domowej. W alka toczy sic głównie 
między B ratjanu a żyjącym  na em igracji księ 
ciem Karolem.

Ze sceny i  estrady
-  Z TEATRU ŻYDOWSKIEGO. W czorajszą pre 

aijerę  „Volpone‘‘ albo „Taniec dookoła p i e n i ą d z a ' 1

tefana Zw eiga w edług Ben Jonsona przy ję ła pu­
bliczność z nadzw yczajnem  uznaniem. W ykonaw ­
ców obdarzano po każdym akcie frenetycznem i 
oklaskam i. Dziś w  niedzielę wieczorem pow tórze­
nie te j pięknej kom edji w  prem jerow ej obsadzie, 
popołudniu zaś jako przedstaw ienie popularne 
„Motke Gnnew" Szalomn Asza, g ran y  dotychczas 
z w ielkiem  powodzeniem. Ju tro  w  poniedziałek 
„Hinkeman". k tóre to  p rzedstaw ienie zakupione 
zostało  przez „Żyd. Tow. O św iaty  Ludow ej" w 
K rakow ie.

— Z TEATRU IM. J .  SŁOWACKIEGO. P ią tk o ­
w e przedstaw ienie „Proboszcza w śród  bogaczy", 
odw ołane być m usiało z powodu nieszczęśliw e­
go wypadku, którem u uległ w ykonaw ca ro li ty tu  
łow ej p. Kom ornicki. Z tego sam ego powodu zmie 
niony być musi rep e rtu a r  przyszłego tygpdnia i 
odłożony term in prem jery  „Masek". Dziś w  nie­
dzielę w ieczorem  „Mecenas Bolbec i jego mąż" 
Popołudniu „W iedza radosna" z dyr. N ow akow ­
skim  w  ro li głównej. Ju tro  po cenach popu lar­
nych „K redow e koło". Rolę Tonga w ykona p. Ku- 
stow ski.

-  DZIŚ OSTATNIE PRZEDSTAW IENIA te a ­
tru  sferycznego „T anagra", którego produkcje w 
sa li Saskiej (ul. Tom asza 11) śc iąga ją  codziennie 
tłumy- publiczności. W program ie dla młodzieży 
szkolnej, k tó ry  rozpoczyna się o godz. 3‘30 (w stęp 
30 groszy), b io rą  udział przew ażnie dziecinne sity  
baletowe. P ro g ram  w ieczorny tylko dla dorosłych 
rozpoczyna się o godz. 9130 i obejm uje poza popi­
sam i’ baletow em i. skecz „Zuzanna w  kąpieli '. 
W program ie biorą udział między inne ni 
a rt. op. K w iecińska, O rszańska, tancerz Zorzyń- 
ski oraz uczenice szkoły baletow ej baletm istrza 
M oraw skiego. Pozatem  program y 5, 6, 7 i 8 w ierz.

— „CZARNA KAW A“ urządzona przez Syndy­
ka k rakow sk i w  sa li re stau rac ji „U działow ej' 
przy placu Szczepańskim, zapow iada się znakom i­
cie. Początek o godz. 5-tej popoł.

• ADA SARI, najsłynniejsza śpiew aczka kolo- 
ta tu ro w a  doby współczesnej, w ystąpi w  K rako­
wie z jedynym koncertem  w  poniedziałek, 28 bm.

w  S tarym  Teatrze. Cała p ra sa  europejska i  am e­
rykańska pisze o S ari zaw sze entuzjastycznie. Np. 
„Do szeregu uczt artystycznych należy każdo ra­
zowy w ystęp Ady Sari, a w arto ść  instrum enta lna  
jej głosu nie podlega już żadnej krytyce. Gdy cho­
dzi o tem br, to  przypom ina on ton skrzypiec K re i­
slera".

— III . PORANEK SYMFONICZNY K rakow skie 
go Zw iązku zaw odowych m uzyków odbędzie się 
w niedziele dnia 6 m arca br. o godz. 11-ej przed­
południem w  sali S tarego T eatru . D yryguje zaw ­
sze mile w itany, znakom ity dyrygent Ignacy 
N eum ark, w spółdziała jako  so lista  św ietny  p ian i­
sta  Stefan Askenase. W  program ie: B rahm s: IV. 
Symfonja, A rensky: W arjacje na tem at C zajkow ­
skiego, Prokofjeff: M arsz z opery  „Miłość do 
trzech pom arańcz", Beethoven: K oncert fortepja- 
nowy Es-dur. —  Bilety w  cenie po zł 4, 3.50, 2.50 
i 1.50 do nabycia u p. J. L ipskiego, ul. S ław kow ­
ska 8. '  426

R E P E R T U A R Y  T E A T R Ó W  K R A K O W SK IC E  
KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI (B ocheńska 7)

fpocz o godz 8 wiecz.)
N iedziela: pop. „Motke Ganew"; wiecz, „Voi-

pone".
Poniedziałek: „Hinkeman".

TEATR M IEJSKI IM .1 SŁOWACKIEGO
(pocz o godz. 7‘30 wiecz.)

N iedziela: pop. „W iedza radosna"; wiecz, „Me­
cenas Bolbec i jego mąż".

TEATR POPUT-AR^Y VOWOStT*
(pocz. o godz. 7‘30 wiecz.)

Niedziela; pop. „Księżna eyrków ka"; wiecz „Ja  
chcę na płótnie..."

Poniedziałek: „Ja  chcę na płótnie".

REPER TU A R  KINOTEATRÓW
BAGATELA: „P an i nie chce dzieci",
NOWOŚCI; „O gnisty potw ór".
PROMIEŃ: „M iłosny szał" (L ya de P utti).
REDUTA: „Jeden przeciw  trzem " (Bandyci z za 

loki zielonej), ponadto komedja.
SZTUKA: „M etropolia".
UCIECHA: „Szaleństw o" (P o żar serc),
W ARSZAW A: „Cyrk Belly" (H arry  Peel).

Z sali sadowa]
SĄD NAJW . ZNIŻA PODPALACZOWI KA­

RĘ Z 10 NA 2 LATA W IĘZIENIA 
W e wrześniu ub. roku staw ał przed sądem  

przysięgłych w Krakowie Kazimierz Lis z San 
ki w pow. chrzanowskim , oskarżony o podpa­
lenie domostwa sąsiada swego Franciszka 
Madeja. Na podstawie w erdyktu przysięgłych 
trybunał skazał Lisa na 10 lat ciężkiego wię­
zienia. Obrońca oskarżonego adw. Dr Kohana' 
wniósł do Sądu Najwyższego zażalenie n iew ai 
ności i odwołanie od wysokiego w ym iaru  k a ­
ry. Sąd Najwyższy na odbytej onegdaj rozpra 
wie odrzucił zażalenie nieważności, natom iast 
uwzględniając odwołanie, obniżył Lisowi k a ­
rę z 10 na 2 lata ciężkiego więzienia.

NADESŁANE.
Z a  r u b r y k ę  t ę  r« d pow iada

H. W . KRAKUSA 8.
Umieszczony onegdaj pod powyższą szyfrą 

inserat polega, jak  stw ierdziliśm y, na  m isty­
fikacji, a sprawców tejże pociągniemy do od­
powiedzialności. A dm inistracja.

Sekundarjusz Szpitala Zyd.

Dr. WOLF MANDEL
ordynuje w chorobach wewnętrznych  

Kraków, Stradom L. 5.
Analizy lek a rsk ie .

K T O Z  T E G O  N IE W IE ?
ŻE EKSTRAKT SŁODOWY

„M ALTYNA"
w yrobu b row aru  J a n a  G o tz a  
w K rakow ie, jes t tym  środkiem  
odżywczym , k tó ry  w sku tek  sw ej 
dokładności w w yrob ie i dużej 
zaw artości M altozy i M altodek- 
s try n y , je s t idealnym  środkiem  
odżyw czym  dla dzieci i ozdro­

wieńców .
W yłączna sp rzed a ż  hu i łow na i
Polska Spółka Akt. „ P h a r m a “
Mgr. B. J a w o r n ic k i  — Kraków
Do nabycia w aptekach, droguerjaćh, 

sklepach spożywczych i Ł d.

pierwizorzędnej jakości woda lecz­
nicza przeeiw katarowi, dróg odde­
chowych, chorobom przewodu mo­
czowego, g ryp ie  i Ł p. według 

________________ orzeczenia lekaizy przewyższająca
siłą leczniczą wody zagraniczne, jak Selters, Ema itd. 
Oo nabycia we wszystkich aptekach i droguerjaćh.

Referaty na prowincji
a) ZGROMADZENIA LU I»OW E  w  niedzielę 27 bm

B ochnia: Dr R. F eldsenuh (Ben Szem) n. t. „Tę­
sknota za siedzibą narodow ą i je j w p ływ  na dzie­
je  żydostw a".

Ja ro s ła w : Zebranie szeklow ców  — adw. D r
D. B ulw a .

Oświęcim; Z ebranie — Dr J. Zimmerm&nn (p re­
zes Egz. Org. Sjon.): „U dział kobiety w  odbudo­
w ie P alestyny  i życia żydow skiego".

b) UNIW ERSYTETY LUDOW E 
W iśnicz: W  niedzielę, dnia 27. 2 w ygłosi to  W.* 

Sz. Goldbcrg re fe ra t n. t. „T eorja D arw ina w  św ie  
tle badań i k ry tyki".
n r—   ’ gąm

— KOLLEGIUM W YKŁADÓW  N A U K O W Y C H ,
(rynek gł. A—B 1. 39). Poniedziałek, 28 bm. prof. 
Uniw. D r Kazim. R ouppert: „ Jaw a"  (człow iek il 
jego ku ltu ra ) z obraz, św ietlnym i; w to rek , 1 m ar­
ca prof. Uniw. Dr W it. W ilkosz: „M aterja a  e le k t 
tryczność" (z obraz, św ietln .); środa, 2 m arca Dr 
M arjan Jakubow sk i: „W  poszukiw aniu  nici A rja- 
dny" (z cyklu o kin ie) z dyskusją ; czw artek , 3 
m arca D r Stan. Colonna W alew ski: „Człowiek
w spółczesny w  w alce z m aterjalizm em "; sobota, 
5 bm. prof. Uniw. D r Kazim. R ouppert: „ Jaw a"  
(człow iek i  ku ltu ra ) z obraz, św ietln . Początek  o 
godz. 7 wieczór.
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W kalejdoskopie prasy
W alka o zmianę ordynacji wyborczej. — Do czego prowadzi Obóz Wielkiej Polski? — W rzenie 

niemieckiego nacjonalizmu i echo wśród nacjonalistów polskich. — Nędża.

„liłos Narodu*’ formułuje-stanowisko prawicy 
W JBprąwie ordynacji wyborczej do ciał ustaw o­
dawczych.

Stronnictwa umiarkowane domagają się: 1)
zmniejszenia ilości postów; 2) uwzględnienia 
przy rozdziale mandatów wyższości kulturalnej 
i gospodarczej okręgów zachodnich i central­
nych państwa i 3) wprowadzenia najwyżej 4-inan 
datowych okręgów na zachodzie i w centrum, a 
więcej mandatowych na wschodzie. Należałoby 
jeszcze dodać zmianę systemu proporcjonalnego 
de Houdta na francuski system ilorazu wybor- 

. czego, według którego mandat przypada na ilo 
raz, powstały z podzielenia ilości głosujących 
wyborców przez ilość mandatów w danym okrę 
gu. ŁiSta, która ilorazu nie osiągnie, zostaje bez 
mandatu, a ewentualny mandat nieobsadzony 

- przypada liście najsilniejszej. Wreszcie trzeba 
umożliwić wyborcom głosowanie na osoby w ra 
mach listy (system preferencialny)..

Cóż t peostulaty oznaczają? Odpowiada na to 
„N*Prz$U“ :

Wystarczy przypomnieć, że prawica w swych 
wnioskach dąży do zniesienia proporcjonalności 
wybprów i do przekreślenia równości prawa wy 
borcze^o przez zmniejszenie ilości mandatów kre 
sowym mniejszościom narodowym. Oba te pun- 

1 kty są sprzeczne z konstytucją i musiałyby być 
przez Sejrn traktowane, jako zmiany konstytucji,

, które nie mogą być uchwalane zwykłą większo­
ścią głosów, nie ulega zaś wątpliwości, że w Sej 
mle nie znajdzie się kwalifikowana większość za 
terni reakcyjriemi zmianami konstytucji.
Z „Obozem Wielkiej Polski“ i jego koustru 

keją „^organizowanego Narodu** rozprawia się 
konserw atyw ny „Dzień Polski":

Obóz Wielkiej Polski w życiu politycznem na­
szego kraju, roli, jaką sobie wyznaczył, nie ode 
gra. Stanie się albo źródłem pewnej, czysto teo­
retycznej akcji filozoficzno-publicystycznej, — 
albo w swych gorętszych żywiołach pójdzie na 
bezdroża konspiracji.

Skoro bowiem na dnie ideologji Obozu leży 
integralna negacja w stosunku do wytworzonego' 
przez przówrót majowy stanu rzeczy w Polsce, 
a nie dążenie do wzięcia go za punkt wyjścia 
akcji politycznej, mogą się znaleść elementy, 
które zechcą siłą zareagować na siłę, zamachem

na zamach, nowym rokoszem, na już ustabilizo­
wany do pewnego stopnia i uprawniony stan 
rzeczy.

O .wrzeniu-niemieckiego nacjonalizmu** pisze- 
„Czas** w związku z ostatnimi występami lir. 
W estarpa i prof. Hoetzscha t  ;

Odnosi się wrażenie, że napięcie nienawiści do 
Polski, połączone przyłetn ^ jakiemś nieokreślo- 
nem uczuciem obawy — doszło wśród nacjona­
listów niemieckich do zenitu i musi się wyłado­
wać w jakimś żywiołowym wybuchu. Istotnie,, 
jeżeli pokój europejski jest obetnie gdzieś zagro­
żony — to ognisko niebezpieczeństwa znajduje 
się wyłącznie w Berlinie, a wcale nie jest pew­
ne, w jakim kierunku pójdzie pożar tam wszczę­
ty.

W tej sytuacji winniśmy 
zająć stanowisko wyczekujące, a nie lekceważąc 
niebezpieczeństw płynących stąd dla nas, być w 
pogotowiu na każdą ewentualność, jednak nie 
przejmować się zbytnio — groźną jego postawą. 
Dopóki bowiem zapatrywania Polski i Francji na 
te sprawy są zgodne i oparte na solidarności in­
teresów — nacjonalizm niemiecki nie odważy się 
wyjść poza granice gwałtownych, alę teoretycz­
nych polemik i drobiazgowych szykan.

Niestety, n a s i  nacjonaliści przejmują się 
z b y t n i o .  Słusznie pisze „Kurjer Poranny** o 
posiedzeniu komisji wojskowej sejmu:

Nacjonalistom niemieckim odezwali się nacjo­
naliści polscy..

Omawiając rozpisaną przez się ankietę o w a­
runkach pracy i płacy robotników w arszaw ­
skich, pisze „Robotnik**:

Proletariat przemysłowy w Polsce żyje w nę­
dzy! Spójrzmy na to, co najbardziej kole w oczy 
przy czytaniu ankiety: na zarobki robotnicze. Są 
one tak małe, że nawet w swych najwyższych 
stawkach (do 36 zł. miesięcznie) ledwie starcza 
na przegłodowanie robotnika i jego rodziny, ni­
gdy zaś na wyżywienie,1' reszta zaś to płace 
wręcz głodowe, spadające stopniowo — zwła­
szcza u kobiet i młodocianych — do poziomu 
płac kulisów chińskich. *

„Robotnik** ma rację — z tern tylko zastrze­
żeniem, że n 1 e t y ł k o proletarjat przem ysło­
wy w Polsce żyje w nędzy! (b)

Wzmożony ruch turystyczny. — S y tu acja  handlow a w Teł Awiwie.

Co tydzień przybyw ają do portu w Hajfie 
liczne okręty i każdy z nich przywozi od 300 
do 500 turystów, w tem wiele Żydów. Organi 
zacja sjonistyczna uruchom iła specjalne b iu ­
ro inform acyjne dla turystów. W  liczbie tu ­
rystów, którzy ostatnio korzystali z usług biu 
ra, znajdują się baron H enry Rolscbild, sir 
Samuel Ainston i wiele innych wybitnych 
osobistości.

*  •  *

Tel Awiw (ŻAT). „The Palestin  Bullclin** 
donosi, że sytuacja w Tel Awiwie ostatnio

W p a l e M i  a M t f w o  l i r a i s k i t
Jk a  wiadomo, rząd palestyński postanowił 

subsydjować szkolnictwo hebrajskie w Pale­
stynie, przyczyniając się do lego sum ą 7 pro­
cent. Rząd rozróżnia między szkolnictwem o r­
ganizacji sjonistycznej, a żydowslciemi in sty ­
tucjam i pryw atnem i. Dla tych ostatnich prze­
znacza rząd tylko 20 piastrów  na jednego u- 
cznia, podczas gdy dla szkół Organizacji sjo­
nistycznej suma ta jest wyższa. Ogółem prze­
znaczył rząd 10.000 funtów szteriingów na 
szkolnictwo hebrajskie. Rząd nie miesza się 
W wewnętrzną autonom jc szkolnictwa, ale po­
stawił następujące w arunki, od których speł­
nienia uzależnił udzielanie subsydjów: a)
przedstawiciele rządu będą członkami kom i­
sji wychowawczej i finansowej, b) przedsta­
wiciele rządu będą kładli nacisk na  wzmocnię 
nie dyscypliny w szkole, c) w razie, gdy rząd 
nie zgodzi się na pewien dział wydatków, wó

znacznie się poprawiła. W zrósł popyt nń ró ­
żne towary, w szczególności m aterjały  budo­
wlane.

* * *
Jerozolim a (ŻAT). Jak  donosi dziennik a- 

rabski „Fclestin", . kom isja międzyaliancka 
dla spraw odszkodowań ustaliła wysokość od 
szkodowań za straty , poniesione podczas w oj­
ny przez obcokrajowych mieszkańców P ale­
styny w sumie 1,840.000 funtów’. Sami mie­
szkańcy Petach Tikw a m ają otrzym ać 70.000 
funtów.

§o---------
wczas pozostawia sobie prawo zm niejszenia 
subsydjum  proporcjonalnie do swego udziału 

y d) Rząd żąda powołania stałej kom isji finan­
sowej, złożonej z przedstawicieli rządu i de­
partam entu  wychowania, która zajm ie się 
sprawam i finansowem i szkolnictwa.

Ambasador rumuński
sprzeciwia slq wystaniu komisji 

dla zbadania ekscesów w Rumunii
New-Jork, (ŻAT) Ambasador rum uński w 

W aszyngtonie G razianu sprzeciwi! się w nio­
skowi, aby bezpartyjna kom isja złożona z Ży­
dów i nie-Żydów udała się do Rum unji, c e ­
lem zbadania prawdziwości wiadomości o 
ekscesach antyżydowskich w Rum unji.

Propozycję w ysiania kom isji wysunął p. 
Oskar Leonid, były przedstawiciel „Joiiilu" 
w Rum unji. Na tę propzycję am basador Gra­
zianu odpowiedział listem Ireści następującej:

„Nie mogę dyskutować 2 Panem  e kwestji

żydowskiej w R um unji oraz o kam panii, któ­
rą pro\yadzą Żydzi amerykańscy przeciwko] 
Rum uhji. Załączam odpis depeszy, przysłanej] 
m l pr?ez rum uńską agencje prasową, k tórą j 
stwierdzą, że Żydzi rumuńscy są niezadow oli 
leni. z pówodu ingerencji obcych obywatel 
do ^Wewnętrznych spraw Rum unji, gdyż droga I 
ta jćst najbardziej szkodliwa dla spraw y w z ą j 
jeumego porozumienia, do którego dążą wszy 
sey szlachetnie m yślący ludzie**

To, co niektórzy Żydzi rum uńscy potępił 
pod naciskiem terroru  rumuńskiego, stanow ił 
obecnie argum ent dla rządu rumuńskiego. — I 
Jeśli niektórzy Żydzi nie życzą sobie ingereu^-l 
cji swych braci z zagranicy, to tem bardziej! 
rząd rum uński może odmówić wpuszczeni«| 
kom isji dla zbadania ekscesów antyżydow­
skich do Rum unji. Trzeba atoli stwierdzić, żel 
protest podpisała tylko grupa Żydów ru m u ń -l 
skich i że uczyniła to pod naciskiem terroro.1

Projekt ustawy o wpuszczeni*!
imigrantów w wypadkach* wyjątkowy*

W aszyngton. (ŻAT) Członek kongresu Sab»|
bath zgłosił projekt ustaw y w sprawie w j 
szczenią emigrantów do St. Zjednoczonych 
wypadkach wyjątkowych, jeśli nie uzyskali 
zy z powodu wyczerpania kwoty. Projekt te 
przewiduje, że wspomniani emigranci mogą 
wpuszczeni do kraju na zasadzie speciali 
zezwolenia urzędu imigracyjnego, które 
być zatwierdzone przez sekretarza stanu*

IW\ wipilpiauiikaii Fula?
Nowy Jork. (ŻAT) Członek kongresu am erj 

kańskiego 31oom w ystąpił z astrem  przemówi* 
niem w kongresie przeciwko królowi samochc 
dów Fordowi z powodu silnej kampanii żydoże 
czej, którą on prowadzi. Bloom stwierdził, m. u 
w swem przemówieniu, że Ford sam nie wiera 
w argumenty, któremi się posługuje w  swej Ł 
cy. Podczas, gdy Ford zarzuca Żydom najcię 
sze zbrodnie, sam dobiera sobie żydowski 
współpracowników. Dr. Chares Oran, Żyd, 
lekarzem, któremu Ford powierzył opiekę 
swem zdrowiem, Albert Kohn, również Żyd^ 
głównym architektem Forda. Adwokatem ” 
da jest Żyd — H arry Hoffman.

PLA N  RUTTENBERGA OBEJM U JE I  Z A jl
DANJĘ. Pismo arabsk ie  „Fełcslin" donosi, że 
Ja ify  przybyli delegaci rządu Z ajordanji i zawa 
układ  z K iittenbergiem  w  sp raw ie  udzielenia ter 
nu dla planu R uttenberga także w  Zajordanji. P l  
dobno rząd  za jo rdańsk i o fia ro w ał 600 dunam ć 
ziem i na rzecz planu R uttenberga. Żydow skie 
sma palestyńsk ie nie po tw ierdzają te j w ia d c  
ści. „

N1ES JON IŚCI NA CZELE KAM PANJI P  i 
STYNSKIEJ W AMERYCE. P o  zam ianow aniu  
dziego A. R óżalskiego na przewodniczącego 
panji palestyńskiej w  New Jo rku , donoszą ot 
nie o pow ołaniu drugiego n iesjon isiy  Maya, b j 
go przewodniczącego federacji stow arzyszeń 
broczynuych w  Brocklynie,

UROCZYSTOŚĆ JUBILEUSZOW A NA* CZI 
LUCIENA W O LFFA . W  Londynie odbyła się 
czystość z powodu 70-lecia urodzin znanego 
łacza żydow skiego Lum ena W olffa. Przemóc 
w ygłosił m inn s ir  H erb ert Samuel.

40-LECIE LOŻY „BNBJ BRITH** W  SV. 
DNOCZONYCH. Loża „Bnej B rith“ w  St. Zje 
czonych obchodziła niedaw no jubileusz 40-letnJ 
go istn ienia. S tow arzyszenie „Bnej Brith*' powsfl 
ło 1887 roku w  New Jo rk u  z in ic ja tyw y szczuf 
go g rona osób. W  ciągu swego 40-letniego is t 
nia loża ta  bardzo się rozw inęła i liczy obet 
600 oddziałów  w  29 m iastach am erykańskich  o j 
gólnej liczbie członków  sięgając.1! 100,000.

P IER W SZY  ŻYDOWSKI DOKTORAT NA 
PSKIM UNIW ERSYTECIE. P. Iz rae l Ben- 
jest pierw szym  studentem , k tó ry  uzyskał stopa 
doktora na uniw ersytecie egipskim . Ben- Zew łj 
nił dysertacji na tem at; Dzieje Żydów w  A r J 
przed Islam em . O brona odbyw ała się przed a.-r 
torjum  złoźonem z profesorów , w ysokich urzęć 
ków, dziennikarzy i in. Egzam in da ł w ynik c l  
jący. P . Ben- Zew uzyskał ty tu ł dok to ra  filom  
o raz  języków semickich. E gipska p rasa  żydowi 
i a rabska podkreśla ła  z zadowoleniem  ten fak f  
ko objaw  w spó łp racy  żydowsko- a rabsk ie j w  
dżinie naukow ej i w yraża nadzieję, że to 
czyni się do zbliżenia rów nież w  innych 
nacb.
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Jerzy iirandes
Gdy Brandes w roku 1871 zaczął wydawać 
oje „Główne prądy w literaturze XIX slu- 
ia", pozostawał pod silnym  wpływem Hi- 
lita  TaitiP a. Któż dzisiaj prócz zawodo­

wych historyków  literatury  jeszcze interesuje 
Tainowską koncepcją o twórczej indyw i- 

ualności jako produkcie rasy, środwiska i 
cha czasu? Przestarzały ten racjonalizm .

obecnie chyba wartość — jakiegoś curio- 
n. (

A jednak „Prądy" B randesa zachowały swo 
wartość i żywotność aż po nasze czasy, 

kżeż możemy sobie to zjawisko w ytłóm a- 
ć? Oto B rand ts przystąpił do literatury  ja - 
'dó zjaw iska życia, przez pryzm at łiterac- 

ch  zjaw isk starał się dociec do bezpośre- 
ićh źródeł duszy. L iteratura w ujęciu Bran 

była z życiem organicznie związana, sili­
ła  wie nie tomu życiu, ą wszelkie próby 
'alariia się od życia tępił Brandes z nam ię- 
ścią jakiegoś nowoczesnego aktywisty. 

N arw ano Brandesa z tego powodu — pu- 
fsjią. Dzisiaj ta  nazwa stata się naprawdę 

rażą, albowiem dziennikarstw o pożarło żn­
inie publicystykę, a  prawdziwych, z Bożej 
k i publicystów można na palcach policzyć, 

we F ran c ji najw ybitniejsi pisarze, n a j- 
m istrze p ióra byli publicystam i. W  

czech jeden jedyny H enryk Mann, idąc 
rom ańskim  wzorem nie obawiał się w ,dm a 
licystyki. Dopiero po olbrzym im  katakii- 

'  wopay wszechświatowej zorjentowano 
w NiwuCzech że literaci źle zrobili, wyda-- 
politykę wyłącznie tylko na pastwę zaiwo- 
com. Aktyw izm K urta H iliera nie prze- 

best echa, albow iem nawet tak i Tomasz 
pikuje swoje „polityczne refleksje nie- 

' tycznego człowieka".
* * *

!e oznacza to wcale, by Brandes by] bla- 
em. Owszem, wszystkie jego dzi ła są u- 
dowanę na głębokim podkładzie m u k o - 

chociaz i tu  i ówdzie fachowcy w yta­
r l i  pewne szczegóły, których Brandes 

to nie uwzględnił, albo fałszywie je in- 
“etował. „D yktaturą pedar.teiji" — ua 

Brandes owe kategorje uczonych, gubi t ■ 
się w m orzu faktów i fakcików, a nie 

jdu jących  nigdy dostępu do jedynie twór- 
o czynnika b isto rji ludzkości, tj. do ludz 
indywidualności.

Brandes przedewszystkiem interesował 
tą  ludzką indyw idualnością. Najbardziej 

m ienne pod tym  względem są słowa B ran- 
o Nietzachem: „Są ludzie, których pier- 

ą  m yślą przy lekturze jest pytanie: czy
to słuszne, czy niesłuszne? Są inni, u któ 
ta m yśl schodzi na p lan dalszy, bo prze- 

szystkiem się py tają: czy człowiek, który 
apisał, jest interesujący, ważny, w art po- 
ia, albo też nie?... W szak nie jesteśmj 

ćmi żądnymi pouczenia, lecz sceptykami, 
ającym i człowieka i cieszącymi się, jeśli 

wieka znaleźli — ową najrzadszą rzecz, 
wogóle na  iw iecie istnieje".

ż więc pozostanie na zawsze po Brande- 
Jego m onografje o Lassalu, Disraelim, 

spirze, Góthem, Micłiale Aniole, Voltcrze 
rze.

ndes m iał zmysł, intuicyjne niejako wy 
e ludzkiej indywidualności, dlatego nie- 
dził przedewszystkiem sił, k tóre tam ują 
ój człowieka. A najw iększym  wrogiem 
rozwoju jest głupota w  najprzeróżnoro- 

jszych jej objawach. Brandes zwalczał tę 
olę z zaciekłością fanatyka, z niem iło- 
em  okrucieństwem  człowieka walczącego.

Brandesa m usim y sobie wyobrazić zawsze wr 
pełnym  rynsztunku bojowy m, zawsze golowe­
go do ataku, nigdy nie idącego po lin ji kom ­
prom isu, nieuznającego pardonu, nie szan u ją ­
cego ani siebie an i wrogów swoich. Brandes 
um iał kochać i nienawidzieć. Jest to bezcen­
ny dar, którego odmówiono naszym  uczonym 
eunuchom, pokryw ającym  figowym liściem 
objektywizm u niezdolność do entuzjazm u. Sie 
dzą ci „objektywiści" na  G aurizankarze fak­
tów-, źródeł, plotek i insymuacyj, ale nie są — 
dyletantam i.

A dyletantem  jest każdyr, który kocha i nie­
nawidzi, dyletantem  był i pozostał każdy n a­
praw dę twórczy człowiek. Dyletant nie ozna­
cza jednak bynajm niej człowieka, n ieuznają- 
cego faktów. Dyletanta z morza faktów i szcze 
gółów wyprow adza żywiołowa liamiętność po 
lityczna, jakiśkolw iek społeczno kulturalny  ra  
dykalizm.

Brandes był arystokratycznym  radykalistą 
Tak Brandes razw ał swego czasu Nietzsche­
go, ale o wiele słuszniej można tę nazwę za­
stosować do samego Brandesa. Sympatyzował 
ze socjalizmem, walczył z reakcją, kruszył 
kopjc w obronie wolności. Dlatego nienaw i- 
dził rom antyzm u, ponieważ widział w niin 
zakapturzoną reakcję. Nie przeszkadzało m u 
to jednak wcale, by gloryfikować. Cezara, a 
rolę Brutusa zredukować do m inim um . Bo 
Cezar był nietylko potężną indyw idualnością, 
ale leż i mężem ''przyszłości, a t.ięe praw dzi­
w ym  rewolucjonistą, podczas gdy Brutus, dra 
phjący się w togę obrońcy wolności republi­

kańskich,
szłości.

należał już do w ym ierającej prze-

A mimo to Brandes um iał u jarzm iać swojflj 
nam ijtność. Nigdy praw ie swojej nie wysu-i 
wał osob}\ rzadko dał się skusić natu ra lnej I  
wrodzonej każdemu z nas próżności. Jako k u  
tyk był poetą obejm ującym  dalekie h o r\zon - 
ty- Styl jego jest przejrzysty, jasny. Cechuj* 
go francuska „clarte" i w ielkopańska w ytw or- 
110ŚĆ.

Mógł być upartym , nie zawsze m iał rację, 
Ham sun np. stał sir w ielkim  wbrew p rzew i­
dywaniom  Brandesa., Ale zawsze był grancY 
seigneuiem, w każdym calu Europejczykiem  
O statni z wielkiej galerji Europejczyków' XI3J 
stulecia.

* * *
Był Żydem, chociaż dopiero w ostał nici 

latach weięcj uwagi poświęcał żydostwu.
W rozmowie z tłumaczem  sw ych dzieł na 

język żydowski, znalazł Brandes wzruszają- 
ce słowa na określenie żydowskiego tragizm u. 
Żydowską naw skróś była jego koncepcja li­
tera tury  jako narzędzia życia. Żydowskim  
był jego stosunek do krzywdy. „Można cho­
dzić po świecie z głową pełną różnorodnych 
wątpliwości, ale w  chwili, gdy się widzi, jak  
drzwi przyciskają komuś palce, nie można 
wątpić, wówczas m usi się drzwi otworzyć i  
uwolnić palce" — pisał raz Brandes.

Niejednokrotnie też Brandes szarpał za 
drzwi, poza którem i nietylko palce ale i duszę 
torturowano. Tęsknota bowiem jego w yrasta­
ła z ziemi i przybierała zawsze kształt czynu.

Potężnym, twórczym czynem było całe jego 
bogate i piękne życie.

M. Kanfer.

Ostatnia dni Jerzego Brandesa
Kilkanaście zaledwie ani po swoim 85-letnim juDi- 

Jęuszu zapaat Brandes ciężko na zdrowiu...
W alczył ze swoją chorobą, chciał zapomnieć o gra­

nicach czasu, o dziewiątym krzyżyku, który ciążył 
nad nim i myślał jedynie o pracy, twórczej pracy.

Choroba robiła jednak zbyt szybkie postępy i gro­
zili poderwaniem żywotnych sił wielkiego myśli­
ciela. ‘

Lekarze najpierw izolowali go od pracy, a potem 
zupełnie przenieśli go do kliniki dla podjęcia niezwło­
cznej operacji...

Cała klinika: profesor Lórenisen, jego asystenci, 
siostry oraz służba żyli jedynie troską o przyw róce­
nie wielkiemu choremu starcowi jego sił żywotnych. 
Był tam specjalny telefon, obsługiwany przez dyżur­
nego lekarza dla informowania przyjaciół i admirato- 
rów o stanie jego zd row ia..

Po pierwszym kryzysie, kiedy na przeciąg kilku 
godzin stracił był przytomność, jeden z wrogich Bran 
desowi organów kopenhaskich wypuścił dodatek 
nadzwyczajny z wiadomością o jego śmierci, z odpo­
wiednim nekrologiem.

Gdy dodatek ukazał się na mieście, chory wrócił 
już dó przytomności i przez nawpół otw arte okno u- 
słyszał okrzyki sprzedawców gazet. Zażądał więc, 
aby mu przynieśli numer dodatku z jego nekrologiem. 
Po przeczytaniu Brandes uczynił następującą uwagę:

— Napisać nekrolog o żyjącym oznacza życzyć mn 
długiego jeszcze żywota. Prosimy o dalszy ciąg...

Na łożu śmierci był on jeszcze pełen życiowej e- 
nergji i nie myślał o przyszłości i o tern, co go może 
spotkać...

B ranaes zbyt lekko odnosił się do swej choroby. 
Charakterystycznem  było opowiadanie siostry miło­
sierdzia, która obecna była przy ostatniej operacji:

-o§o—

— Jak bohater przetrzym ał on operację. Udmówit 
przyjęcia narkozy. Całą godzinę wiercili lekarze w 
jego wnętrznościach. Skorzystali tylko 2 miejscowe­
go znieczulenia.

Brandes przez cały czas operacji opowiadał śmie­
szne anegdoty i serdecznie się .śmiał. T y lk u  od czasu 
do czasu zacisnął zęby i na jego tw arzy Zjawił się’ 
lekki grymas. Po operacji spokojnie zasnął...

Od tei chwili, kiedy operacja, zdawało się, że była 
udana, wszyscy żyli nadzieją, że dalej pójdzie mu do­
brze. Były dnie, kiedy czuł się nieźle i zdawało Się, 
że odzyskuje siły i zdrow.e. Były to jeno ostatnie 
zmagania silnego organizmu z nieubłaganą śmiercią.

Nadeszła reakcja i ośmdziesięciopięcioletni orga­
nizm zaczął się załamywać. Jak Goethe niegdyś wo­
łał przed śmiercią: „Licht, mehr Lichtl", tak również 
Brandes słabnącym już głosem domagał się otwarcia 
okna naośeież i prosił:

— Pow ietiza, jak najwięcej powietrza!
18 lutego w godzinach popołudniowych chory stra­

cił przytomność. Lekarze starali się- jeszcze ostatecz­
nymi śroukami rozbudzić życie w stygnącym organi­
zmie. Lecz kamfora zaledwie przez kilka godzin mo­
gła utrzym ać słabnące tętno pulsu. Z chwili na chwi­
lę oczekiwano Katastrofy, aż 19 bm. o godz. 9 minut 
15 życie ostatecznie zakończył, nie odzykawszy już 
przytomności.

Jednopiętrowy, jaskrawo żółty dom przy Sorte- 
dams Dossering 1. 83 pokrył się. kirem żałoby. W ci­
chej kontemplacji niezliczonych tłumów, które ze­
brały się na tragiczną wieść, odczuwało się niepowe­
towaną stratę, jaką przyniosła śmierć Brandesa nie­
tylko dla Danji i dla żydostwa, lecz dla wiedzy i 
sztuki całego św iata od Nowej Gwineji 1 Madagaska­
ru, \aż hen do Kopenhagi...

SZYMON WOLF.

Powieść z iytia pionierów
P alestyna dzisiejsza je st m iejscem tytanicznej, 

a  cichej w alk i człow ieka żydow skiego o now ą

*) Natarf B istrick i: „Tni i noce“, 2 części 4 tomy, 
tłoczone w zakł. art. „Hamadpis“, Jerozolima 1820.

form ę życia i społeczności. Jakkolw iekby wiele 1. 
pięknie pisano w najrozm aitszych artyku łach  i 
książkach  o pionierze palestyńskim , k tó ry  w fizy­
cznym trudzie 1 n ieustannem  rozdarciu  duchowem 
wykuwa szlachetniejszą przyszłość dla następ-
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n y th  pokoleń — to jednak iuleńzywność tego 
zm agania się i głęboki tragizm  fanatyzm u pozo­
sta je  przecie dla w spółczesności obcą i niezbada­
ną dziedziną. Może kiedyś potrafi h is to rja  z dj - 
s tansu  dziesiątek la l ocenić słusznie i w szeclistron 
nie życie grup „clAlucowych". dziś kiedy dow ia­
dujemy się o uiem z codziennych, pow ierzcho­
w nych w ieści — niem a resonansu. Eksperym en­
tem  uchw ycenia i uw iecznienia tego niezwykłego 
życia niezw ykłych ludzi jest powieść N atana Bi- 
stricL iego „Dni i noce1'.

O kreślenie „pow ieść1' nie najzupełniej odpowia- 
di. N ie wiem, jak i zachodzi stosunek między tem, 
co  au to r chciał, a czego dokonał, ale „Dni i noce" 
są  raczej luzaym  zbiorem  scen i epizodów, bez 
i.gbuły akcji i rozw iązania, aniżeli pow ieścią. F ra  
gm enty w yryw ane żywcem z konw ulsyjnego c iała  
najm łodszej Palestyny, obrazy im presjonistyczne, 
a le  od w nętrza, przepojone przesadnym  niekiedy 
liryzm em  oto B istrickiego dni i B istrickiego 
noce, k tó re  przeżyw ał w  ciągu kilku miesięcy w 
„G iw at- A rjeh“

M iejscowości tak ie j niema w P alestynie. N azwa 
la  jest wym yśloną, podobnie jak  i w szystkie na­
zw iska w  pow ieści. Ale ludzie nie są  w yim agino­
w an i,' n aw et nie typizow ani. Poza sfingow anem i 
im ionam i k ry ją  się faktycznie żyjące osoby, k tó ­
rych  ch a rak te r  nakreślony  jest niekiedy więcej, 
m ek ied ; m niej trafn ie , k tórych  słow a są  z steno­
g raficzną w prosi dokładnością pow tórzone -  n a ­
w et e i te r ie u r  jesl w iern ie  oddane. „Dni i noce" są 
tym  rodzajem  powieści, k tó ry  Niemiec nazyw a 
„SchlOsselroman". Kto zna „klucz", ten po trafi 
bez tru d u  odgadnąć, że pod tem lub owein nazw i­
skiem  k ry je  się  ten lub ów  człowiek. Podobnie 
ma się -rzecz z w ydarzeniam i. Będzie zdradzeniem  
publicznej tajem nicy, je ś li powiem, że bohatero ­
w ie  książk i B istrickiego są  członkam i grupy szom 
row ej, pochodzącej g łów nie z M ałopolski, a p ra ­
cującej w  r. 1921—1922 przy budowie szosy Haifa- 
N azaret

Czterdziestu młodych ludzi — chłopców  i dziew ­
cząt — stanow i zrzeszenie robotnicze „Giwat- 
A rjeh", żyjące w  spółnocie ekonom icznej i spójni 
dachow ej. Mimo daleko idący indyw idualizm  i zró 
żniczkow anie jednostek — je st motorem  całego 
życia jednolite, pelnc sam ozaparcia . dążenie do 
w spólnego ceiu nowej społeczności. Na tle te j 
w ia ry  i w alk i o nową ku ltu rę  rozg ryw ają  się zda­
rzen ia  „Dni i n o cy 1/, k tó re  byłyby cudownym, a u- 
p iom ym  zarazem  w ykw item  fan tazji psychologi­
cznej, gdyby nie m iały odpow iednika w  realnem  
życiu. Ludzie jakgdyby z innego św ia ta , o innym 
bólu, tęsknocie, relig ji, niż je ma przeciętny śm ier­
te ln ik  p rzesuw ają się niby żywe w idm a przed 
naszem  okiem, krw aw iącem i dłońm i to ru ją  sobie 
d iogę ku przyszłości, kaw ałam i czerw onego ’serca 
pieczętują przyjaźń i  miłość, ug inają się pod cię­
żarem  w łasnow olnie na siebie w ziętego posłan­
nictw a, padają  czasem od zdradzieckiej kuli a ra b ­
skiego sąsiada i znowu m ają w iarę  i energję, zno­
w u moc przetrzym ania i upór zaw zięty. Niema 
w łaściw ie akcji w  pow ieści B istrickiego — są 
krótko, jakgdyby mimochodem, naszkicow ane dni' 
p racy  p ioniersk iej i obszernie opisane noce poga­
danek, snów  w izyjnych i a taków  m alarycznych. 
U derza niesłychana hypertro fja  subtelności.

Budowanie życia na now ych podstaw ach od po­
czątku nie pozw ała na proste, natu ra lne  ro zw ią­
zanie tak iego  n ą  problem u jak miłość. A jeśli pa 
w ielu  udrękach, po ciężkiem przezw yciężaniu 
sprzeczności dw oje ludzi odnajduje się  w reszcie —  
nie jest to  radosny  dw ugłos szczęścia, ale znów 
ciężki koszm ar nieustannej rozterk i. Jak  najcięż­
szy głaz ciąży na tej g rup ie posłannictw o, niem a 
zw yczajnej ludzkiej d rog i do poradzenia sobie z 
wyolbrzym ionem i kw estjam i, jest nadludzka mę­
ka, przesada i h isterja . Chcemy w ierzyć, — o, jest 
tak  napew no — że „Sturm  una D rangperiode", 
k tó rą  obrał sobie au to r za tem at sw ojej powieści, 
je s t tylko okresem  przejściow ym , że życie tej g ru ­
py robotniczej aa w łasnej ziemi, w gospodarstw ie 
rolniczem  — inny, realniejszy, mniej upiorny, b 
bardziej szczęśliwy ch a rak te r przybiera.

Ale L z innych przyczyn nie można przyjąć bez 
zastrzeżeń książk i B istrickiego. Ten mieki, sen­
tym entalny i w raż liw y  człowien, k tó ry  zetknął się 
z zrzeszeniem  w yrosłem  z ruchu młodzieży, odu­
rzony je st Freudem , Nietschem, W ynekenem i Blu- 
herem  do tego stopnia, że b rak  mu w szechstronno­
ści w  odtw orzeniu  tendencyj ludzi, w śród których 
gościł. Bez rac ji podkreśla charak terystyczne co- 
praw da, ale najjednostronniej w idziane cechy, po­
zw ala sobie na subtelny sarkazm  w  m iejscach po 
tem u nieodpowiednich, by kiedy indziej bez po­
trzeby  czule i  szeroko się rozwodzić. A błęuem 
już bezwzględnym  jest fakt, że w  powodzi rozle 
wnych, stanow czo za obszernych i często pow ta­
rzających się opisów , rozm ów, pogadanek nie 
znajduje (w  pi zeszło 600-stronnicowej książce)

czasu, by odtw orzyć jeden jedyny rea lny  dzień pi a 
cy, byśm y m ogli w idzieć m etylko jak  członkow  e 
Giwat- A rjeh śnią, m arzą, i tęsknią, ale jak  p ra ­
cują —, n aJ ..kw iszu- , w kam ieniołom ie, przy  zwóz­
ce, poprostu jak tłuką kamienie.

Mimo to w szystko jest pow ieść B istrickiego, po­
siadająca św ietny sly l i p isana mistrzowsKO opa­
nowanym  językiem książką godną czytania i u- 
znania, chociażby dla szlachetnej próby oddania 
fantastycznego, a przecie realnego życia. C ało­
k sz ta łt życia i czynu w spółczesnej generacji p a­
lestyńsk ie j czeka jednak ciągle jeszcze na swojego 
genjalnego odtw órcę.

M c k i  o y i o M U i u t l i e l i i l d i t j
Jak  już donosiliśm y, przebyw a obecnie w  W a r­

szaw ie znany au to r hebrajsk i, N atan B ystrycki. 
W w yw iadzie dziennikarskim  om ów ił B ystrycki 
obecny stan  lite ra tu ry  hebrajsk ie j. Je ś li chodzi w  
ogólności o tw órczość hebra jską, to stan  je j jest 
— zdaniem bystryck iego  — smutny. Mimo sto­
pniowego rozw oju  w znaczeniu narodow em , pozo­
s ta ł p isa rz  hebra jsk i w  tem sam em  położeniu, w  
jakiem  byli p ie rw si p isarze hebrajscy  i jak  Jehu- 
da Leib Gordon w* sw oim  czasie, skarży  się dziś 
p isa rz  hebra jsk i < dLemi ani am el?11 (dla kogo się 
trudzę?). Je st rzeczą zrozum iałą, że osam otnienie 
p isarza  hebrajsk iego  je s t obecnie szczególnie 
p rzykre, poniew aż w łaśn ie dziś mamy iluzje spo­
łeczności hebrajsk ie j. Mamy niejako w łasną sie ­
dzibę narodow ą, lecz zain teresow anie dla l ite ra tu ­
ry  hebrajsk ie j jest małe. Jeśli ato li weźniem y pod 
uw agę s ta n  lite ra tu ry  palestyńskiej w  porów na­
niu z tem. co się na tem polu czyni w  golusie, to 
należy stw ierdzić, że P alestyna uczyniła w iele dla 
l ite ra tu ry  h eb ra jsk ie j E rec Izrae l s ta je  się cewtrum 
całej tw órczości hebrajskiej. Jeśli chodzi o ro ­
zwój naszej lite ra tu ry  w  najbliższej przyszłości, 
to B ystrycki sądzi, że powinna ona pójść w  dwóch 
kierunkach. L iry k a  heb ra jska pow inna s ta ra ć  się 
dać w yraz nastro jom  palestyńskim . Z tego punktu 
w idzenia ceni B ystrycki szczególnie pierw szych 
młodych liryków  w  Palestynie, Jehudę Karniego. 
Szlońskiego, G runtt rga, Tem kina i innych. Proza 
heb ra jsk a  rozw inie się głów nie w  k ierunku hi- 
s to rji i pow ieści historycznej.

U t i s  M e t  k a M  W i e j
Hermana Sternbacha

Z Sam bora donosi nasz korespondent:
Dnia 19 bm. odbyła się w  salach  tutejszej ży­

dow skiej bib ljo teki ludowej, niezw ykła, jak  na 
m iasto prow incjonalne,“ uroczystość.

Oto szczupłe grOuO w spółpracow ników  tej in ­
sty tucji św ięciło 25-lecie działalności literack iej 
je j prezesa prof. H erm ana Sternbacha, znanego 
pcety  niemieckiego. Bankie zagaił treściw em  
przem ówieniem  adw . Dr. Geibcr, podkreśla jąc i- 
dcał człow ieczeństw a, inkarnujący  się w czcigo­
dnym jubilacie. N astępnie naszkicow ał tow. From , 
w  krótkiem  a rzeczowym  pięknie ujętym  referacie 
ideę przew odnią w szystk ich  dzieł poety. R eferat 
zosta ł nagrodzony hucznymi ok laskam i Kol H or- 
diner przem aw ia imieniem elew ów  gim nazjalnych 
p. p rofesora , podkreślając jego działalność peda­
gogiczną, k tó ra  w yw iera  przem ożny w pływ  na 
przyszłą  m entalność uczniów, Mowcom odpow ie­
dział jub ilat- poeta w  cechującym go tonie se rde­
cznie sarkastycznym . Pod sarkazm em  tym  jednak 
w yczuw ało się z trudem  da jące się ukryć głębo­
kie w zruszenie. Jub ilat, odpow iadając mowcom 
w  szczególności tow. F rom ow i, zaznacza, iż cechą 
jego jaźni i jego utw orów , to  m iłość ludzkości, 
uw ielbianie życia i ukochanie młodości.

Odęzvtaniem przez tow  From m a najpiękniej­
szych w yim ków  z dzieł S icrnbacha (Erntelied, A 
dam, także w  dobrem tłum aczeniu polskiem  doko­
nanym przez tow  From m a) zakończyła się po­
dniosła uroczystość. Podczas całego bankietu pa- 
i ow al duch serdeczny i widocz.nc były nici głębo­
kiej niekłam anej svm natji między jubilatem  a jego 
w spółpracow nikam i Oby Bibliotece dnnem było 
,.ad m ultos arnios" zachować tego prezesa!

Nad czem pracuje prof. Dubnow?
Pism a palestyńsKie og łasza ją  w yim ki z listu  

znanego h is to ry k a  żydow skiego Szymona Dubno- 
w a do p isa rza  hebrajskiego, M ordcchaja Ben Hi 
lei Hakohen. W liście tym czytam y: „D otąa nie
zdołałem  skończyć h isto rji. Zbliża się k res życia, 
a niema końca pracy. Zajmuję się ostatniem  w y­
daniem b iśto rji, a  dotąd udało mi się w ydać tylko 
połow ę mej pracy • w  języku rosyjskim  (w yda­
w nictw o to  zostało przerw ane) i dw ie trzecie  w 
języku niemieckim. Jeśli w  przyszłości będę pra-

ELISZEWA.

Otulał wieczór cichy*.*
Otulał wieczór cichy 
prowincjonalne miasteczko — ., 
to moje miejsce rodzinne, ’ . 
gdzie dom mój, pokój, łóżeczko.
1 wtedy spadały liście, 
a drzewa stały samotnie, 
wieczór na czystym błę i.iJe  " 
zwiazdy zapala! sobotnie.
Daleko gdzieś siedział cułopak
0 bladej, marzącej tw arzy
1 nucił nad księgą pożółkłą 
w  starym  Bet-ha-Midraszu.
A nuta leciała smętna
aż do mojego miasteczka,
była jak kołysanka
przy niojem m at.m  łóżeczku.
Nadchodził poteai sen słodk., 
na dom spadała m artwota,

. błogosławiły mnie gwiaady i*
' pokojem świętej soboty. — ’
(Przełożył z hebrajskiego: Szymon Wołt).

cow ał 9 godzin dzicnn.e, jak  p racu ją  w  ostatnicK  
latach, w ów czas skończę moja u is to iję  w przecią­
gu roku  i zajm ę się dziejam i ibasyayzoMi. B osy* 
rznę w ów czas ponownie pi»uć po bcbeajfck* vr 
m yśl przyrzeczenia, danego w oiw onośei aaonsgn 
p rzy jacie la  Acbad flaama.

Kiedy zwiedzę Palestynę? Jeśli saońcsę p ra są  
w początkach roku  Iń27, przybędę do P alestyny  a a  
Pesach bieżącego roku11.

* mm utoi im  fenu
we Wiedniu

P rzed paru  tygodniam i donoaiKsuty już o  Wiel­
kich sukcesach, jak ie odnosi znany także ptibśi- 
czności k rakow sk iej tenor opery lw ow skiej Igna­
cy Mann w  w iedeńskiej „V olksoperze“. P ism a wie­
deńskie pełne są uznania dla niepospolitego g łos*  
p. Manna, a w  jednej z ostatnich receozyj „Der. 
T ag 11 o w ystępie Manna w  ’Ki C avaradosiego W 
operze „Tosca" czytam y m in.: „Mann, k tóry  m  
scenie ma początkowo do zw alczenia sw ą m ają  
postaw ę, z chw ilą, kiedy głos jego poczyna rou- 
bi zmiewać, w y ra s ta  na śpie .vaka o czarująco oię- 
k ty m  aż do najw yższych tonów  pełno i lekko 
brzm iącym  tenorze, k tórego  publiczność ustaw icz­
ni^ na o tw arte j scenie darzy ła  ow acjam i. Po »- 
r j i  C avaradossiego w  trzecim  akcie rozpę ta ła  sią 
burza oklasków , jak ie j nie słyszano może W 
V oiksopei od F le ty  i B ittistiuiego. In jo  U jm ,  
je s t po K iepurze, drugiem  w iedeńskiem  odkryciem  
polskiego tenora  \

Nadesłane czasopisma
J . OETTINGER: Emek Izrael. W yu K crt_  Hm-

jessod Jerozolim a (w  jęz. żyd.).
„L ITER A R lSZE BLETER“. N r 8 2 25 bm za­

w iera  artykuły  M elodia R aw icza („Spinoza tuk  
specie poezji"), L. K eniga (o T. H ardy  m), N. Maj- 
zla („Acbad H aam  w  sw oich listach";, o rzeźbia­
rzu  Osfrzedze, now elę P lin iaka itd

WIADOMOŚCI LITER AC KIE" Nr. 9 z 2(7 bm. 
zaw iera  a rt. J. W ittlina („Podróż D obitna po P ol­
sce"), o P rouście, O stapa O rtw iną o procesie B rio  
zowskiego, om ówienia, przeglądy itd.

„MUZYKA". N um er lutow y tego popularnego 
czasopism a, redagow anego przez. M ateusza Gliń­
skiego, zaw iera  „Sonety Instrum entalne" W itolda 
H ulew icza, studjum  h istoryczne H enryka Opień- 
skiego („Polski styl muzyczny"), p race F elicjana 
Szopskiego M ateusza Glińskiego, Ludom ira ftóżyc 
kiego, Bruno W altera , N. Rimskij- Koi sakow a ł  
n.i A dres: W arszaw a, K apucyńska 13.

Program stacyj radiofonicznych
Niedziela 27 lutego.

W arszawa. (1111 m, 1.>,1.> T ransm isją  * F ilh a r-  
m onji Warbz. 4-go koncjrtu  symfonii znego z cy­
klu Bfcelhoveiia. tS,40—19 Rozmaitości. 19.30—19,55 
Odczyt pt „Zygm unt S tary  19 55—20,20 Odczyt 
pt. „Góry P o lsk i’ . 20,30 koncert. 22 Sygnał czasu. 
K om unikaty. 22,30 Transmisja m uzyki tanecznej.

W iedeń (517,2 577 m'; U O rk iestra  symfoniczna. 
16 koncert 18,45 Muzyka kam eralna, i 9,45 Ferm i 
N estróy 'a „Liim pacivagabundus‘'

B etlin  (483,9 566 m) 11,30 O rk iestra  wojskowa.. 
17—18 konceri 19,30 R etransm isja  z opery  d re­
zdeńskiej „Turandrft Pucciniego. — N astępnie 
Juzzband.

Medjol&n 315,S m; 21 koncert 22,30 Jazz ba ud.
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Wiadomości z kraju
i i D i  J o i i t D "  dla ó r i  iDiłózielii kiedytiwyth
Związek Żydow skich T o w arzy stw  Spółdziel- 
ych, E kspozy tu ra  n a  M ałopolskę, we Lwowie, 

om unikuje:
Dla uzupełnienia kw oty  8.000 dolarów , przezna- 
onych przez W ar Yictim Com ittcc" na cele^kre- 

ytow e w iększych żydow skich spółdzielni kredy- 
owch w  M alopolscc, w yznaczył „Jo in t" dodatko­
wo 3.00 '.o la ró w  dla spółdzielni, ze szczególne™ 
w zględnieniera M ałopolski Zach.
Rozdział tej kw oty n as tąp ił przez K ollegium  In- 

pekotrów  w  porozum ieniu z przewodniczącym  
spozytury  na M ałopolskę, posłem  D rem  Siiber- 

scheinem, w  następujący sposób: B ielsko— Bialski 
Bank Spółdzielczy 400, Związek K redytow y w  Bro 
dach i, Zw iązek K redytow y w  C zortkow ie 400, 
Samopomoc K redytow a w  G rybow ie 250, Bank 
Ludowy w  Jaś le  300, Zw iązek K redytow y w  K ra ­
kow ie 900, Związek K redytow y w  T arnow ie 250.

Ofiara niedbalstwa Kasy Chorych
O fiarą strasznej pom yłki funkcjonarjuszy  K asy 

chorych padł 3-letni chłopczyk, T adeusz W oźni 
cki, syn robotn ika w  W arszaw ie. Chłopczyk cho­
ro w a ł od kilku dni. L ekarz  K asy chorych s tw ie r­
dził przeziębienie i  zap isa ł dziecku odpowiednie 
lek ars tw a  na dwu receptach, jedno wew nętrzne, 
d rug ie zew nętrzne, do nacierania.

Z receptam i tem i udał się ojciec chłopczyka do 
apteki K asy chorych, skąd też przyniósł le k a r­
stw a do domu. Chcąc jak najspieszniej p rzyjść z ul 
gą cierpiącem u dziecku, ojciec natychm iast po po­
w rocie n a la ł na łyżeczkę lek ars tw a  z flaszki, lii 
k tó re j był napis „w ew nętrzne" i podał dziecku do 
wypicia.

Dziecko w ypiło z trudem , poczem mom entalnie 
dosta ło  silnych konw ulsyj i  w śród  strasznych  mę­
czarn i w kró tce zm arło.

Ja k  się później okazało, k a rtk i z napisam i „ze­
w nętrzne" i „w ew nętrzne" naklejono na butelecz­
k i z lekarstw am i odw rotnie, tak, że dziecko w y­
piło  lekarstw o, przeznaczone do zew nętrznego n a­
c ieran ia  i w skutek tego zm arło.

PODRÓŻE DWÓCH MIN. NA ŚLĄSK GÓRNY. 
M inister przem ysłu i  handlu inż. K w iatkow ski w y 
jechał w czoraj na G órny Śląsk w  celu odbycia* 
konferencji z p rzedstaw icielam i przem ysłu. Ró ,v. 
nież m in ister sp raw  zagranicznych Zaleski, w yje­
żdża na jeden dzień do K atow ic w  celu bezpośre­
dniego porozum ienia się w sp raw ach  szkolnictw a 
na G. Ś ląsku w  zw iązku z nadchodzącą sesją  R a­
dy L ig i narodów .

PODSEKRETARZ STANU — APLIKANTEM  
SĄDOWYM. C harakterystyczny  dla stosunków  w  
Polsce w ydarzy ł się  osta tn io  wypadek. Oto em e­

ry tow any  podsekre tarz stanu w  m in iste rstw ie 
sp raw  w ew nętrznych, s ław iony  z czasów  rządów  
C hjeno-Piasta, p. K aro l O lpiński, 'z o s ta ł zam ia­
now any aplikantem  sądow ym  w  okręgu  apelacy j­
nym w  W arszaw ie. Zaznaczyć należy, że aplikan- 
tu ra  jest najniższem  stanow iskiem  sądowem.

W  czasie przesilenia gabinetow ego po upadku 
rządu  Skrzyńskiego m iał zostać prezydentem  mi­
n is trów  poseł chadecki Chaciński. P. Chaciński 
nie zosta ł w praw dzie prem jerem , ale o trzym ał nie 
długo potem nominację na... ap likan ta  sądowego.

BUDOWA MAUZOLEUM JA N A  K A SPRO W I­
CZA. W  najbliższym  czasie m ają się rozpocząć 
prace nad budow ą m auzoleum śp. Jan a  K asp row i­
cza w  Zakopanem . Kom itet budow y o trzym ał za ­
pew nienie od Zw iązku przem ysłu cem entowego 
co do bezpłatnego uzyskan ia m aterja lu  budulcowe 
go pod grobow iec K asprow icza.

LUDMEŁA METALLMANÓWNA- % K rakow a, 
deskonała p ian istka , uczenica prof. Labuńskiego, 
w ystąp i z koncertem  w  T arnow ie  w  sa li K asyna 
m iejskiego w e w torek, 1 m arca br. K oncert m ło­
dej i bardzo  utalentow anej p ian istk i budzi w  sfe­
rach  muzycznych żyw e zain teresow anie.

RU BINSTEIN I DR TARTAKOW ER PRZYBY- 
j WA.TĄ DO POLSKI. Jak  już donosiliśm y, odbę­

dzie się z końcem m arca w  Lodzi tu rn ie j szacho­
wy o m istrzostw o P olsk i na rok  1927. T urn iej, nad 
k tórym  p ro tek to ra t ob ją ł m arszałek  P iłsudski, 
w yw ołał szczególne zain teresow anie, albowiem  
poza najlepszym i graczam i polskim i z P rz ep ió r­
ką na czele m ają w ziąść udział także słynni ini- 
s trze św iata, jak  A kiba Rubinstein i dr, T artako - 
w er. Na zeszłorocznym  turn ie ju  przyznano ui- 
s lrz o s ly o  P o lsk i p. P rzepiórce.

ZNOWU OFIARA KRYZYSU EKONOMICZ­
NEGO. Z W arszaw y donoszą: Onegdaj rzuciła się 
z czw artego p ię tra  domu przy  ul. Leszno 66, żo­
na M. Landsteina. P rzyczyną sam obójstw a 60-le- 
tniej kobiety, ongiś bardzo zamożnej, było zubo­
żenie. Sam obójstw o to w yw arło  w  sferach kupiec­
kich przygnębiające w rażenie.

ECHA NADUŻYĆ W  W ARS»4.W SKIM URZĘ­
DZIE ŚLEDCZYM P rzed  kilkotna m iesiącam i 
„Głos P*{iwdy" zam ieścił ca ły  szereg artyku łów  
dotyczących działalności Urzędu śledczego. A utor 
a rtyku łów  p. R adosław  W ojnicz w ystąp ił m. in. 
p izeciw  b. kom isarzow i t. zw. lo tnej b rygady  L eo­
nardow i Dobieckiemu, zarzuca jąc  mu k radzież por 
cclany. L eonard  Dobiecki, k tó ry  poczuł się obra- 

[ żonym tym artykułem  go uzyskaniu zezw olenia 
komendy głów nej policji państw ow ej w ystąp ił na 
drogę sądow ą przeciw ko au to row i artyku łu  p. 
W ojniczowi i redak to row i ,£łłosu P raw dy", W oj­
ciechowi Stpiczyuskiemu. W w yniku p rzep row a­
dzonego dochodzenia zos ta ł sporządzony ak t o- 
skarżen ia  przeciw ko p. W ojniczow i i red. Stpi- 
czyńskiemu. R ozpraw a odbędzie się w najbliższym  
czasie w  "Warszawie.

PRZEGLĄD GOSPODARCZY,

oa mmim w wopniwie uranu
Tak twierdza sfery oficjalne.

rawitasu
Z krakow skiej Izby handlow ej kom unikują: 
,.Poprawa stosunków gospodarczych w r. 

1926 znajduje poniekąd odzwierciedlenie w 
cyfrach co do stanu ruchu przemysłów oraz 
zgłoszonych postępowań ugodowych. Liczba 
nowo-zgłoszonych przem ysłów wolnych ręko­
dzielniczych i koncesjonowanych w r. 1926 na 
terenie krakowskiej Izby handlow ej w ynosi­
ła 4400. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że w 
tym . czasie zwinięto łub cofnięto 1137 prze­
mysłów, to przybytek nowych zgłoszeń w r. 
1926, w yrazi się w cyfrze 3.2G3. Ilość w yda­
nych knosensów na uruchom ienie świeżo po­
w stałych zakładów przemysłowych z urządzę

niem motorowem wzrosła o 40 proc i w yno­
siła w r. ub. 163, tj. o 44 więcej jak  w r. 1925.

W  r . 1926 zm niejszyła się znacznie ilość po 
stępowań ugodowych. Podczas gdy w r. 1925 
zgłoszono ich w okręgu krakow skiej Izby han  
dlowej 636, to w r. ub. liczba ich spadla do 
272.

Rzut oka na rok sprawozdawczy wykazuje 
system atyczne zm niejszanie się liczby postę­
powań ugodwych; i tak w styczniu było ich 
zgłoszonych 64, w czerwcu 29, w grudniu 12.

Ze zm ian w rejestrze firm  handlow ych w 
r. 1926 należy w ym ienić likw idację 65 spółek 
z o. o., spółek akcyjnych i spółdzielni".

Otrzymujemy następujący list. Byłoby wska- 
zanem otw orzyć na łamach sz. Pism a osobną 
rubrykę stałą pod powyższą nazwą. Do jakiego 
bowiem absurdu dochodzi to urzędowanie, 
niech posłużą następujące dwa nowe „kwiatki" 
z ostatnich dni:

1) Pani N. zamieszkała w Krakowie otrzyma 
ła  przed kiku dniami przesyłkę poleconą o w a

dze brutto „350“ gramów, zawierającą kilka 
świeżych kwiatów z Włoch, nadesłanych jej w  
upominku od brata, bawiącego chwilowo na Po 
łudniu. Sław etny Urząd Celny II. w ezw ał adre 
satkę pisemnie, aby przedłożyła w ciągu 21 dni 
od dnia nadejścia przesyłki do godziny 12-tej w  
południe pozwolenie przywozu. Zdumienie a- 
dresatki łatwo sobie można wyobrazić, zwróci- 1

W PIĘTNASTYM DNIU CIĄGNIENIA V-ękfcU»* 
14-ej Polskiej Loterii Państwowej padły następując*
większe w ygrane: 5.000 zt.: Nr. 32.776. Po 3.000 zl.t 
10.819, 60.203. Po 2.000 zt.: Nr. 12.433, 31.136, 37.4121,
38.855, 39.618, 41.520, 47.326, 71.688. Po 1.000 zł.: Nrj 
11.478, 23.489, 25.340, 39.688, 43.306, 45.373, 78.76(4
78.927. Po 600 zł.: Nr. 18.176, 23.201, 28.996, 37.289| 
46.164, 55.149, 68.336, 69.241, 73.428. Po 500 Zł.: N«* 
852, 1.426, 1.481, 4.472, 5.903, 12.857, 14.948, 21.62Ł 
22.711, 37.110, 40.091, 43.273, 50.425, 50.795, 53.421
57.806, 59.156, 63.506, 72.028, 72.386, 73.614, 76.027*
76.821. Po 400 zł.: Nr. 331, 1.181, 2.566, 2.692, 3.097, 
3.649, 3.927, 3.940, 7.350, 10.345, 10.673, 10.929, 12.77^ 
13.288, 13.856, 15.506, 17.632, 18.315, 20.096, 21.33^
21.546, 27.562, 29.092 , 36.332, 36.853, 40.078, 46.08ft
47.407, 48.815, 52.541, 55.632, 56.394, 58.711, 62.7!
66.544, 71.584, 72.107, 75.830, 76.343, 78.175, 79.350. P< 
nadto 170 w ygranych po zt. 300, oraz 940 w ygranych 
po zł. 250.

LOSY I. KLASY
15. POLSKIEJ LOTER JI PAŃSTWOWEJ

s ą  już do nabycia w  ko lek tu rze  
Braci Saf ier Kraków, pi. Domlnikaóskil

Główna wygrana 
600.000 złotych

Co drugi i o s  wygrywa.
CENY LOS<3W: 

ćwiartka zt 10, połówka zł 20, cały los zł 40. 
Zamówienia uskutecznia się 

,  odwrotną pocztą — —

łu się ona osobiście do p. Naczelnika powyższe 
go Urzędu z wyjaśnieniem, że chodzi tu o m ałą 
niespodziankę, którą jej brat sprawił, przysyła 
jąc kilka świeżych włoskich kwiatków, że 
wszak nie są one przeznaczone na handel etc.' 
Oświadczyła też gotowość zapłaty przypada-’ 
jących kilkunastu, lub kilkudziesięciu groszy za 
należytości cłowe. Nie pomogły błagania i tłó- 
maczenia — pan Naczelnik obstawał bezlitośnie 
przy żądaniu przedłożenia pozwolenia przyw o­
zu z tern, że w  razie przeciwnym  przesyłka 
zwrócona zostanie po upływie 21 dni do miejsca 
pochodzenia.

Nie trzeba wspominać, że kw iaty nadeszły 
już do Krakowa zeschnięte i uie przedstawiały 
żadnej wartości, można sobie jednakowoż w y 
obrazić, w jakim stanie one w rócą do W łoch, ile 
czasu straci Urząd Celny na załatwienie formal 
ności, połączonych z odesłaniem przesyłki napo 
w rót zagranicę, a co najważniejsze — jakie po 
jęcie będzie miała zagranica o sprawności na­
szych W ładz Celnych.

2) Jedna z poważnych firm krakowskich, truj 
dniąca się importem obuwia z  Czech, sprowa-* 
dziła w ostatnich dniach większą partję płócien 
nych damskich pantofelków z paseczkiem do 
zapinania na guziczek. Równocześnie z tran- 
portem pantofelków, w ysłała fabryka osobno 
w zw ykłej kopercie listowej, jako „wzór bez 
w artości" kilkadziesiąt rezerw ow ych guzicz­
ków do pantofelków. Koperta w raz z guziczka­
mi w ażyła około 50 gramów, a w artość ich 
przedstawiała zaledwie kilkadziesiąt groszy. 
Urząd powyższy nie omieszkał i w  tym  wypady 
ku zażądać pozwolenia przywozu. Naturalnie 
adresat pozwolenia przedłożyć nie mógł i 
„transport" guziczków powędrował z powro­
tem zagranicę 1! J - s .

 o-----
BILANS BANKU POLSKIEGO ZA DRUGĄ 

DEKADĘ LUTEGO b. r. w ykazuje wzrost za­
pasu kruszcu tj. złota i srebra o 84 tys. zł. 
(146-5 m ilj. zł.). Zapas w alut i dewiz powięk­
szył się netto o 11.8 m ilj. zł. (211.7 m ilj. zł.)

Portfel wekslowy powiększył się o 7.7 m ilj. 
zł. 327.9 m ilj. zł.) Salda na rachunkach żyro- 
wych i innvch zobowiązań wzrosły o 24.3 milj. 
zł. (231.8 m ilj. zł.). Obieg biletów bankow ych 
zm niejszył się o 2 m ilj. zł. (583.4 m ilj. zł.), 
przyjęty natom iast do zapasu B anku stan poi 
skich m onet srebrnych i bilonu wzrósł o 2.4 
m ilj. zł. (6,9 m ilj. zł.)

Manii' f i i r  S a r S f t S S
B I U l „ I I 11  p r n d l tn r lu l s  od g. W »1 włooa. t ? i l |p  wolny
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ukaże się jutro rano o zwykłej porze i zawierać 
będzie, prócz ostatnich wiadomości telegraficz­
nych i kronikarskich, dodatek tygodniowy „Le­
karz domowy", przegląd i informator gospodar­
czy, dział sportowy, korespondencję z kraju i td , 
a  w  dziale fejletonowym omówienie ostatniej 
książki Erenburga p. t. „Miłość Joanny Ney“, 
Oraz szkic M Gorkija, pt. „Szczęście".

Z Gimnazjum żydowskiego
Dyrekcja gimnazjum żydowskiego w Krako­

wie komunikuje, że przy  egzaminach wstęp­
nych do gimnazjum wym aganą będzie znajo­
mość przedmiotów judaistycznych i języka he­
brajskiego, — niezależnie od programu ministe- 
rjalrego dla przedmiotów ogólnych, — w  takim 
zakresie, jaki odpowiada przynajmniej poziomo­
wi istniejących klas równoległych. W szczegól­
ności w stępujacj' do klasy pierwszej gimn. bę­
dą się musieli w ykazać znajomością języka he­
brajskiego w zakresie odpowiadającym II-giej 

f  części „Sfatejnu", do kl. IV. zaś wstępujący kan 
dydat (ka) ma znać Pięcioksiąg według podr. 
Giitmana, księgi Jozua, Sędziowie i Laszon 
W assejfer cz. I.

Ingram m m  i .  iM m rn
Na odbytem zebraniu delegatów związków 

młodzieży, ugrupowań akademickich oraz 
przedstawicieli zyv iązków sportowych, wzięły 
na siebie związki rewizjonistyczne wespół z 
ŻKS „Makkabi" obowiązek utrzym ania porząd­
ku na peronie z akazji przyjazdu W ł. Źabotyń- 
skiego. Skautow a młodzież rewizjonistyczna we 
spół z członkami korporacyj akademickich obej 
mują straż honorową, zaś sekcja cyklistów 
„Maricabi" oraz delegaci związków młodzieży 
stanowić będą straż przyboczną W ł. Żabotyń- 
skiego, Kierownictwo całego przyjęcia na dwór 
cu objął p. J. Blllig, w iceprezes „Makkabi".

W  najbliższych dniach odbędzie się posiedze­
nie Komitetu Przyjęcia, na które w ysłane zo­
staną imienne zaproszenia.

Kurf&rki i antysemici
wobec przyjazeu ŻabotyAkfego

Podczas gdy „integralny nacjonalista'1 p. No 
waczyński obsypuje Żabotynskiego komple­
mentami, uw aża go „Głos Narodu" za „sojusz­
nika cara". W tym  celu w ydobyw a jakieś kry- 
ptoargum enty i c f ta ty  z „Krytyki" z roku 1911 
i z „Odesskija W iedomasti" z roku 1910. To 
się nazyw a gruntowność!

„Kurier Ilustrow any" snuje zaś na marginesie 
odczytu Żabutyńskiego, wygłoszonego w  Sosno 
wcu iście kurjerkowe refleksje o Palestynie, sjo 
niźmie i tym  podobnych sprawach, o których 
nie ma oczywi Iście zielonego wyobrażenia. Szko 
da słów  dla zbijania tych bzdcrstw l

Co się tyczy Żabotynskiego, dobrze on zrobi, 
jeśłi do krytyki Głosow i Kuijerków akurat tv 
le będzie przyw iązyw ał wagi, co do komplemen 
tów  Nowaczyńskiego.

D M  m n i l  stidliwaf
A kadem ickie B iuro Tłum aczeń i korespondencyj 

Zw. Żyd .Stow. Akad. w  Polsce podaje do w ia­
domości ogółu zain teresow anych, że se k re ta r ja ty  
wyższych uczelni zagranicznych rozpoczęły p rzy j­
m ow anie podań o przyjęcie na rok akadem icki 
1927/28 i za leca ją  w cześniejsze ubieganie się o 
pi zyjęcie szczególnie na te w ydziały, na k tórych  
Uczba m iejsc je s t ograniczona (politechnika, w y­
działy lekarsk i, dentystyczny, przyrodniczy, farm a 
eeutyczny, rolniczy i tp.)

W zw iązku z pow yższym  b iuro  udziela w yczer­

pujących, zarów no ustnych, jak  i pisem nych infor- 
m acyj co do form alności zapisu jak i w arunków  
studjów  i u trzym ania zagranicą, jak lów nież za­
ła tw ia  w szystkie form alności zw iązane z zapisem  
i w yjazdem  na uczelnie zagraniczne. (Tlum aczeuia 
we w szystkich językach europejskich, pośw iadc/e 
ni.a, legalizacje, spraw y paszportow e i w iz).

B iuro mieści się we w łasnym  lokalu przy  ul. 
P lac  Żelaznej B ram y Ni 6/11 w W arszaw ie.

Inform acje Ppisem ne udzielane są za op ła tą  w 
w ysokości trzech złotych.

Straszna walka z szaleńcem
W  m ieszkaniu M ądralów  przy ul. Skaw ińskiej 

ro zeg raa ł się w czoraj popołudniu s traszna scena. 
M ianowicie 27-letni M ieczysław M ądrala pow ró­
ciw szy z roboty  zdradzał niezw ykłe zdenerw ow a­
nie; w  pewnej chw ili chw ycił on tasak  i rzucił 
się na CO-lelnią m atkę, k tó rą  ugodził k ilkakro tn ie 
tasak iem  w głow ę i przedram ię. Gdy go b ra t 
chciał ubezwładnić, szaleniec ugodził b ra ta  ta s a ­
kiem w  plecy, zadając mu ciężką ranę, Sąsiedzi 
na odgłos w alk i z furiatem  w ezw ali pogotow ie 
ratunkow e do M ądralów . Z trudem  udało się unie­
szkodliw ić szaleńca i założyć na niego kaftan  bez­
pieczeństw a, poczem pogotowie ratunkow e p rze­
wiozło go do szp ita la na oddział chorób um ysło­
wych. aMtkę i b ra ta  nieszczęśliw ego przew iezio­
no po opatrzen iu  na klinikę chirurgiczną. Przed 
domem, gdzie rozegra ła  się k rw aw a w alka z  fur- 
jalem  zgrom adziły  się tłum y publiczności.

Niezwykła zemsta na. tle 
niesnasek mieszkaniowy eh

Ubiegłej nocy trze j nieznani osobnicy zajechali 
nieośw ieilonem  autem  przed m ieszkanie Zygmun­
ta Szpińskiego, urzędnika pryw atnego, przy  ul. 
Zagrody 1. 24 i rzucili 4 kam ienie do poKoju sy ­
pialnego, w skutek czego rozb ili szyby i lu stro  
w  konsoli, w yrządzając szkodę 250 zł. Na krzyk 
dom ow ników  zbiegli oni autem w  kierunku  ul. 
Tynieckiej. Powodem  najścia  ma być zemsta na 
tle m ieszkaniowem . Dochodzenia w  toku,

— IMIENINY MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
W  poniedziałek d. 28 bm. o godzinie 7 wieczo 
te m  odbedzie się w saii konferencyjnej Magi­
stratu  na I. p. posiedzenie obywatelskiego Ko­
m itetu celem ułożenia program u uroczystości 
im ienin  M arszałka Piłsudskiego.

— Z MUZEUM NARODOWEGO: Pani Ja- 
ckowa Malczewska jej syn Rafał i p. Ignacy W it 
kiewicz złożyli, jako wspólny dar dla Muzeum 
Nar. olejny Dortret w  popiersiu niemal naturalnej 
wielkości znakomitego kry tyka sztuki i a r ty ­
sty  m alarza Stanisława W itkiewicza, malowa­
ny przez Jacka Malczewskiego. Dzieło to wyso 
kiej w artości artystycznej jest tem cenniejsze, 
że uzupełnia koliekcję prac Jacka Malczewskie 
go, znajdujących sie już w  Muzeum. Obraz zo­
stał natychm iast w ystaw iony w  salach Sukien­
nic. '

— STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W KRAKO
J WIE w  czasie od 20 d o -26 bm. był następujący: 

wypadków szkarlatyny 6, tyfusu brzusznego 2, 
ospy wietrznej 11, mumps 1, odry 1.

— TRADYCYJNY BAL MASKOWY URZĘD­
NIKÓW1 MIEJSKICH odbędzie się we w torek 1 
m arca w  saiach Starego Teatru. Uprzedni za­
kup biletów wstępu jest wskazany, gdyż komi 
ret w yda bilery tylko w  ograniczonej ilości i 
stanowczo do przepełnienia nie dopuści. Bilety 
ulgowe można nabywać tylko w  przedsprzeda • 
ży. Bal zapowiada się wspaniale. Komitet obmy 
ślił szereg niewidzianych dotąd w  Krakowie a- 
trakcyj. Drogocenne nagrody konkursowe mo­
żna oglądać na w ystaw ie w  firmie „Jarra" w 
Sukiennicach. Trzy orkiestry przygryw ać będą 
bez przerw y. W ydawanie reszty zaproszeń i 
sprzedaż biletów obdywa się codziennie w lo­
kalu kmoitetu (Magistrat nąpizeciw  M. Urzędu 
Zdrowia (od 12- -2 popoł, i od 6—8 wieczorem.

— NIEDZIELNE ZNIŻKI TRAMWAJOWE 
DLA MŁODZIEŻY. Dyrekcja tramwaju zarzą­
dziła, by z dniem 1 marca br. legitymacje szkol 
ne dla uczniów i uczenie szkół powszechnych 
oraz gimnazjów i seminarjów nauczycielskich 
ważne b j ł y  także w  niedziele i święta do godzi 
ny 11 -tej przed południem. Słuchacze Uniwersy 
tetu, Akadsmji Górniczej, Akademii Sztuk Pię-

j k n y ch , sz k o ły  hand low ej, sz k o ły  D rzem ysłow ej
I itp. ze zniżki korzystać nie mogą.
1 — PRZEPISY O URZĄDZENIACH ELE-

KTRYCZNYCH. Magistrat wydał obszerne roz­
porządzenie w sprawie przepisów budowy i ru 
chu urządzeń elektrycznych prądu silnego. Prze 
pisy te odnoszą się między innerni do ogólnych 
środków zapobiegawczych, stanu izolacji, ma­
szyn elektrycznych transformatorów, akumula­
torów, żarówek, lamp łukowych, zakładania 
przewodów i środków zaradczych w razie po­
żaru, wskazówek co do niesienia doraźnej porno 
cy w  razie porażenia elektrycznego, zasad za­
bezpieczenia budynków od piorunów itd. Rozpo 
rządzenie to pojawi się w dzienniku rozporzą­
dzeń miasta Krakowa.

— ZARAZA BYDLĘCA. W ostatnim tygodniu 
stwierdzono dwa wypadki pryszczycy (zaraza py­
ska i racic) u krów w dzielnicach: V. i XXII-gieJ. 
Dzielnice te zostały zamknięte dla obrotu handlowe 
go zwierzętami domowemi. Ponieważ w  całej okolicy 
Krakowa szerzy się pryszczyca, m agistrat przestrze 
ga przed pokątnem nabywaniem zw ierząt domo­
wych. Nie należy również wpuszczać do obór han- 
ilarzy i osób postronnych. Równocześnie magistrat 
przypomina obowiązek natychmiastowego zgłasza­
nia w urzędzie w eterynaryjnym  (pi. W W. Świętych
1. 6, I p.) wypadków zachorowań zw ierząt domo­
wych i zgłaszania w odpowiednich komisariatach ob 
wodowych w czasie wydawania paszportów na zwie 
rzęta sztuk nabytych, lub sprzedanych.

— STARUSZKA PRZEJECHANA PRZEZ TRAM­
WAJ. W czoraj rano wpadła pod tram waj na uL 
Wiślnei 79-letnia Marja Bojarska i doznała ciężk»cłt 
obrażeń wewnętrznych W  beznadziejnym sianie 
przewieziono staruszkę do szpitala,

— WYRODNA MATKA- Policja aresztow ała Olgę 
Kubik (lat 20) za w rzucenie w dniu 24 bm. na po­
dwórzu S.S. W izytek, przy ul. Krowod-rsfeiej, nie­
mowlęcia płci żeńskiej

— l  uIŁKŁ Z DOMU. Dnia 20 bm wydalił się z mo 
mu Górnika, przy ul. Urzędniczej L 10, syn Jego Ka­
zimierz (lat 17) rrraktykant szewski i do tej pory Ma 
powrócił.

—POŻAR W  GAZOWNL W  piątek wieczór zapa­
lił się dach nad piecownią w gazowni mlejSldeJ. Za 
wezwana straż pożarna ogień ngasu przyczem po-, 
w stała nieznaczoa szkoda. Powodem ma bj*ć wadtt- 

. w a budowa komina.
— DWAJ ZŁODZIEJE. Aresztowano o o k s la u *  

Szczurka (la t20) za kradzież ciężarków w arto M  
150 zł na szkodę Henryka P łatka (ni. Dłngosza 1. 3). 
Aresztowano Lorka Jana (lat 56), zam. u l Celna za 
kradzież ze strychu biuizny. Bieliznę jeszcze mełorą 
odebrano od Lorka.

— SEZON NA PODUSZKI G.Ousofei Jakófa, zaatfa 
szkaty przy ulicy Starowiślnej 1. 43, zgtotfi, t f  dnia 
25 bm. w godzinach przedpołudniowymi skradziono 
mu z balkonu 3 poduszki. — Józef Dole tał, zaul  
przy ul. Ka yalryiskieł 1. 57, zgłosił, że d n u  25 baa. 
skradziono mu z balkonu 1 poduszkę.

*
— r*RZSZ 'KR A J BOGÓW, L U pZ I, ZWOTEZĄT 

i zdaw ać się będzie w ędrow ać szczęśliwy ucaeat-
nik w ielkiego m isterjnm  W schodu, jak ie  w yczaru­
je dłoń a rty s ty  w  sobotę 5 m arca br. w  s ałach 
S tarego  T eatru . Egzotyczni goście t  nad Nilu i  
Ju idanu , z nad E ufra tu  i T ygrysa , G angesu i Bua- 
m aputry, z nad Jang-tse-k iąng  i Hoang-ho, przed­
staw iciele  ró żn /ch  ra s  i ku ltu r p .zew iną  się e 
tknecznym  korow odzie w fantastycznych stro jach  
iarodoW ych przed oczyma zdum ionych w idzów  
K siężycowe św ia tla  ł cienie reflektorów  upajaję- 
cyai ornat gorącej nocy w schodniej, nam iętna ka­
pela m u-zyńska — olśnią, oszołom ią i w  w ir tań­
ca porw ą sta rych  po»połu z młpd^mi.. Jeana , Je­
dyna i o sta tn ia  noc praw dziw ej jpabawy. H aszysz 
zapom nienia! Iluzja W alhallti.iA  '

P rzedsprzedaż imiennych biletów  w stępu w  ce­
nie 7 zl (ty lko za okazaniem  zaproszenia), odby­
w a się codziennie w lokalu zw iązku akad. „P rzed­
św it—H asz fch ar"  przy ul. S tradom  15 of. od godz. 
8—9 w ieczór 370

ODCZYT Dra J. GROSSA.
Staraniem  Sjońskiej K orporacji A kadem ic­

kiej „Em unah ‘ odbędzie się dziś w n ie d z .n ę  
27 bm. o godzinie 5,30 pop. w sali 30 Coli. No 
vi U. J. odczyt d ra J. Grossa na temat 
„Uprzedzenia społeczne i n a ro d o w e  w św ie tle  
badań naukowych". (Próba soc jo log icznego  

tłumaczenia antysem ityzm u).

DZIŚ W  N IE D Z IE L Ę  dnia 27 lutego o godzinie 
8-ej w ieczór w ygłosi znany publicysta reaaktor. 
Dr. Jechiel H alpern z W arszaw y re fe ra t n. t  
„PR O LETA R JA T NA DRODZE DO W ŁADZY.

Tem at j a k o te ż  osoba prelegenta budzą ogólne 
zain teresow anie. £®

Związek robotników  niefachowych. .



Str. 10
■-------- --—— ~  a a a a s a ....: g s s s s s  asaaassaa

Lista Nr. 67
Funduszu Łańcuchowego

na rzecz Żydowskiego Domu Aka­
demickiego w Krakowie.

(P atk i składać należy na konto PKO 40!i.3(55)
,1. Dr. Herm an F lain  z Sanoka składa 15 zł. i 

w zyw a o złożenie odpowiedniej kw oty: 1. D ra
■Wilhelma A leksandrow icza w  Sanoku, 2. D ra Ma- 
th iasa  W einreba w  Sanoku, 3. D ra J. Zeim era W 
Birczy, 4. D ra D. W im m era w Rym anowie, 5. D ra 
J. W egnera w  Sanoku, 6, D ra M: Schiffa W Rym a­
nowie, 7. H enryka Stiefla w  K rośnie, 8. D ra H er­
m ana Segalla w  Tarnopolu.

II. Dyr. Leopold Schinagel z T arnow a sk łada 
15 zł. i Wzywa o złożenie odpow iedniej kw oty: 1. 
Leeńia Schinagla we Lw owie, 2. D ra G ustaw a 
G cldberga we Lw owie, 3. Em ila Schinagla, 4. Ja- 
kóba Schinagla We W ieliczce, 5. W ilhelm a Tie- 
g era  w  Samborze, 6. S andora W eissa w T arnow ie, 
7. Sam uela W ein trauba w  T arnow ie, 8. D ra 
S ilbertnanna w  T a rn o w ie ,'9. B ernarda Siegla w 
Bielsku.

I I I . ' Dr. Ju lju sz  Schornstein z T arnow a sk łada 
15 zł. i w zyw a o złożenie odpowiedniej kw oty: 1. 
D ra  B ernarda M olknera W Tarnow ie, 2. Inż. Ma­
ksym iliana E ichhórna w  T arnow ie, 3. Dyr. Ada- 
icą K ornbliiha w  T arnow ie, 4. A ptekarza M aury­
cego G oldflussa w  Dębicy, 5. D ra G ustaw a Mahla 
we Lw ow ie, 6. D ra  Sam uela Reicha w  Tarnow ie.

IV. Jak ó b  P iw o k  z Zakopanego składa 15 zł. 
i "y/zywa o złożenie odpow iedniej kw oty: 1. Dawi- 
dą B rauna w  Zakopanem , Adolfa. Becka w  Za­
kopanem, 3. Jakóba Becka w  ^Zakopanem, 4. R otte­
ra  W Zakopanem, 5j. Ju ljana  F iśch lera  w  Z akopa­
nem, 6. Jakóba Stieia w  Zakopanem , 7. Gizelę Pol- 
lakow ą w  Zakopanem.

Y. Dr. Ji P iseh lo r z T rzebini sk łada 15 zł. i wzy 
Wa o złożenie odpow iedniej kw oty: 1. Józefa Aibu 
szyca w  Trzebini, 2. Dra H enryka B ierzyńskiego 
w Zabierzow ie.

VI. b a k  R osonsw eig sk łada BO »1. F irm a  Rubin- 
it tw  i Holzm ann 10 zl. Ferdynand Hoffmann 15 
■Ł, Io rae l W eissbrodt 10 zł. Dr. Artur Poniew ski 
SD zł.

T H . Dr. Ignacy G raf z K ęt sk łada 15 zł. i w zy­
w a  o złożenie odpow iedniej kw oty: 1. D ra L udw i­
k a  E bersohna w  Białej, 2. J. Schanzera w  Kętach, 3. 
'Adolfa R ingera w  Kętach, 4. D ra Jakóba Yageł- 
fŁngera We Lw owie. 5. D ra Ignacego H upperta 
W Bielsku, 6, D ra W ilhelm a F r is te ta  w  B ielsku, 7. 
E dw ardę N eugierów nę w  Kętadh.

Y H L  L. Reiesnm n z K ielc sM ada l5  zł. i wzywa 
o  złażenie odpow iedniej kw oty; 1. Izakg Klein- 
n a u n a  w ,K ielcach.

ES, Chaim  G eller z G rom nika sk łada 15 Zł. i 
w jy w a  o złożenie odpow iedniej kw oty: 1. H enryka 
Brgutik w  Gorlicach, 2, Józefa O linw a w  Górli- 
caob, 3, Izydora ftugelbergą w  Gorlicach, 4. D a­
w ida K obanego ,w .S tanisław ow ie, 5. Szymona 
IWpgft w  T arnow ie, 6. Iz rae la  G lotzneta w  T a rn o ­
w ie, 7. M arkusa Goldberga w  Gorlicach, 8. Meile- 
cha Bergm anna w  Gliniku M arjam polskim .

X. Józef Im m ergliiok składa 10 zł. i w zyw a o 
złożenie odpow iedniej kw oty: 1. QIka E iohorna
w  Nowym  Sączu, 2. Dra Eliasza W einbergera w e 
W ieliczce, 3. Zygm unta Weinbergera we W ielicz­
ce

X I. Salomon W ohlgeeang sk łada 10 zł. i  w zyw a 
cf złożenie odpow iedniej k w o ty  1) Dyr. Józefa 
O flnęra w e W iedniu, 2. D ra  M aksym iliana Gold- 
w ąssera , 3. H enryka P ufelesa w  B erlin ie ,’4. E m a­
nuela G lasera, 5. D aw ida K esslęra , 6. M aurycego 
K re isle ra , 7. Izydora N om isa w  W arszaw ie, 8. Zy­
gm unta D ukatenzablera W Przem yślu, 9. H. Gut- 
gelda w  W arszaw ie, 10. Noe Brandst& ttera, 11. 
B ernarda K lapw alda,

Ptoiekt s H a i m i  la! został zanieiłiaRy
Od dłuższego czasu om aw iana je s t już sp raw a  

w ydania rozporządzenia o s tandaryzacji jaj. Qdpo 
w iedni p ro jek t zosta ł ju ż -o p raco w an y  przez Mi­
n is te rs tw o ' Rolnictw a, k tóre zsiągnęło rów nież o- 
p in ji Zainteresow anych s ie r  fachowych. J a k  stę 
dow iadujem y, M inisterstw o R olnictw a, po bliż- 
szem zbadaniu ca łoksz ta łtu  spraw y, doszło do 
przekonania, że rozporządzeie o standaryzacji w  
tej formie, w  jak iej zostało  zaprojektow ane, w pły 
nęłoby ujemnie na nasz ruch eksportow y, tern sa ­
mem pośrednio i na intehesy skarbu , gdyż eksport 
ja j stanow i pow ażną pozycję w naszym  bilansie 
handlowym . W obec powyższego zaniechano ńa r a ­
zie p ro jek tu  standaryzacji. S praw a ta  nie będzie 
już rów nież uzgadniana z tych sam ych przyczyn 
1 M inisterstw em  P rzem ysłu  i Handlu,i jak to  'było 
W m m iarach  M inisterstw a Rolt>
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Neałor narodowego ruchu litewskiego

Zm arły przed kilku dniam i w W ilnie Dr. J.
Basanowicz.

'■ lelki wynalazca o nieśmier­
telności duszy

Edison otrzym ał 32.000 gratulacyjnych telegra­
mów.

Niedawno Edison obchodzi! 80-lecie swoich 
urodzin. Z całego św iata posypały się gratula­
cyjne telegramy, które doszły do cyfry 32.000. 
P rasa am erykańska przynosi wiadomości o ży­
ciu Edisona, k tóry  wyjątkowo w dniu swoich 
urodzin, przępędził cały dzień w swem pryw at- 
nęm mieszkaniu, a nie, jak zwykle, w  laborato­
rium. M. in. łączy. Edisona serdeczna przyjaźń 
z. Fordem, k tóry  obdarzył Edisona ciekawym 
podarunkiem, a mianowicie przyjechał do niego 
autem najstarszego typu, a odjechał nowym sa­
mochodem. S tare auto zostaw ił w garażu Ediso 
na, jako podarunek dla 80-letnięgo przyjaciela, 
z którym  łączą go serdeęzne stosunki, trwające 
kilkadziesiąt lat.

Z okazji urodzin zasypyw ała prasa am ery­
kańska Edisona prośbami, by się wypowiedział 
w  najrozmaitszych kwestiach, Edison rzadko 
kiedy odpowiada na tego rodzaju pytania, a u- 
czynił wyjątek tylko dla jednego pisma londyń­
skiego, któremu posłał lakoniczne uwagi tej tre 
ścl. Najwainiejszemi odkryciami ostatnich lat 
jest odkrycie ludzkiej duszy i świadomość, że 
można tę duszę badać środkami nauki. Cudem 
najbliższej przyszłości będzie widzenie na odle 
głość, atoli elektryczne siły o większej intensy­
wności. nie dadzą się narazie przenieść drogą 
bez drutów.

Edison zajmuje się obecnie bardzo żywo pro­
blemami metafizycznymi. W obec jednego ze 
swoich p r z y j a c i ó ł  w y r a z j {  s j ę .  ze 56 procent a r­
gumentów przem awia za nieśmiertelnością du­
szy, a tylko 44 za tezą przeciwną. Człowiek 
jest państwem komórek. Każda komórka skła­
da się z bardzo drobnych organizmów, a te 
znowu z atomów, które w  formie elektronów 
skupiają niesłychaną energię. Ta energia po 
śmierci wyzw ala się i buduje sobie znowu ma- 
terję. W  ten sposób odbywa się wieczny koło­
w rót życia.

Ażeby się obronić- przed pow tarzającym i się cią 
gle Zamachami, zam ierza M ussollnł otoczyć się 
nt zvboczn« gw ardia sław nvch ffesi kaolto lińskich

Nr- m
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i  Mm 3 A  j y M i
N iedawno byt w Będzinie jeden z moich p rzy ­

jaciół. Widzę zdziw ienie na W aszych tw arzach . 
T akże in teresu jąca w iadom ość: być w  Będzinie.
Ale proszę o chw ilkę cierpliw ości. Otóż p rzy ja ­
ciel mój w idział synagogę w Będzinie. P rzyszęd ł 
do mnie pełen oburzenia i żalu, że p rasa  żydowska 
nic nie pisze o tej synagodze. Je st to bow iem  j e ­
dyna w Polsce synagoga, k tó ra  pow ierzyła a r ty ­
styczną sw ą stronę ’  artyście- m alarzow i. Je st 
nim  znany m alarz  żydow ski p. M. Apelbaum.

Rok cały pracow ał p Apelbaum , k tó rp p i * 
W arszaw y  w ygnało  w iecznie ko tłu jące ognisko 
plotek. W arszaw a ciągle je s t w  ruchu, ale aiu fig i 
nie tw orzy. Apelbaum  lubi pracę, a nie znosi 
blagi. W idziałem  jego obrazy na kilku w ystaw ach  
w arszaw skich , a odniosłem  w rażenie, ie  nuMO; 
przed sebą arty stę  nader w rażliw ego na p ię k n y  
bardzo sum iennego i z uroczystą pow agą tra k tu ją ­
cego sztukę.

W dobie w ięc ręce dosta ła  się synagoga Z Hą- 
dzina. „W schodnia śc iana '1 ma być istnem  c a e k łs s  
plastyki. O rnam entyka na p ra s ta re j naszej o p arta  
kulturze.

P. A pelbaum ow i pom agali m alarze H enft (m e­
ta lop lastyka) i Z iegler. Całość ma niezw ykłe r»  
bić w rażenie. A przy jacie l mój py ta ł się: czemu 
o tern n ik ł w  P olsce nie w ie? W szak je st to  jedy­
na droga dla żydow skiej sztuki? Czemu się o tem 
nie pisze? Czy dlatego, że p. Apelbaum nie umie 
sobie rob ić reklam y?

Będzin i Europa. Któż w ie o Będzinie? A jednak 
Będzin ma synagogę, k tó ra  iest dopraw dy W E u­
ropie jedyną.

A K raków ? A»ąi

M a i  (B O A  f l i M i  l i t a l s l i l
Gmina żydow ska w  P radze urządziła  w ystaw ę 

cennych druków  hebrajskich, znajdujących się W 
bibljotece gminnej, k tó ra  istn ieje od 70 lat. Ogółem 
w ystaw iono około 400 książek. W ystaw a obejm u­
je 3 działy, p ierw szy z punktu w idzenia d ru k a r­
skiego, d rug i z punktu w idzenia treści, a trzeci 
zapoznaje zw iedzających z technika książki. W y­
staw a zaw iera  książk i d rukow ane w  Pradze, we 
W łoszech, w S zw ajcarji, Niemczech, F raneji, H o­
la rui j i, Polsce, T urcji itd. N ajpiękniejsze d ruki po­
chodzą z W enecji, (m. in. Biblja Sam uela Bomber- 
go z la t 1516—1518). Na w ystaw ie  znajdują się tak  
że rękopisy  z X II i X III srulccia.

STARY „BETHAMIDRASZ‘‘ W  MIŃSKU PRJ5E 
KSZTAŁCONY W  KLUB SPORTOWY. S tary
„B etham id rasz ' w  M ińsku został przekształcony 
w  klub sportow y, w  k tórym  urządzono bibljotekę, 
czytelnię i Inne insty tucje kulturalne.

K U PIEC ŻYDOWSKI PRZEZN ACZYŁ 100,000 
DOLARÓW* DLA SWYCH PRACOW NIKÓW . Ku­
piec żydow ski A lbert Lew insohn, w spółw łaściciel 
jednego z najw iększych domów tow arow ych w 
W akland Am eryka przeznaczył 100,000 do larów  
dla 72 w spółpracow ników  firm y, k tó rzy  p racu ją  w 
tem  przedsięb iorstw ie przeszło 10 lat.

ZW IĄ ZEK  W IER ZY C IELI W ojew ództw a K rak. 
w  K rakow ie odbył w  dniu 30 stycznia 1927 r, II-gie 
doroczne W alne Zgrom adzenie, ą P rezes p. Józef 
Schenker p rzedstaw ił licznie zebranym  członkom 
przebieg pracy  w  u b ieg ły *  roku  spraw ozdaw  
czym, konstatu jąc, iż Związek o siągnął piękne re ­
zultaty , za sk a rb ia jąc  sobie zaufanie szerokich sfer 
kupiectw a, o raz  poparcie  w ładz i insty tucyj rz ą ­
dowych.

Z czynności W ydziału złożył obszerne sprawo­
zdanie członek W ydziału p. Dr. Zimm ermaiia, 
przy taczając in teresu jące cyfry  statystyczna, a 
m ianow icie: W ostatnim  roku przeprow adził
Związek przeszło  100 ugód na łączną kw otę o- 
koło 1,500.000 złotych, przyczem  najn iższa ugoda 
w ynosiła  35 proc., a najw yższa 100 proc.

Po spraw ozdaniu  skarbn ika  p. Al. Ratza, oraz 
członka Kom isji K ontrolującej, udzieliło W alne 
Zgrom adzenie W ydziałow i, a w  szczególności pre­
zesow i p. J. Schenkerow i abso lu torjum  i serdecz­
ne podziękow anie za bezinteresow ną, ow ocną pra­
cę, poczem o tw arto  dość żyw ą dyskusję nad spra­
w ozdaniam i. N astępnie dokonano w yboru  nowego 
W ydziału, poczem prezes zam knął zgrom adzenie, 
dziękując Syndykowi Zw iązku p. Dr. Aptemu za 
pomoc w  pracy  nad rozw ojem  Zw iązku.

Celem unlknląc.a przerwy w wy­
syłce pisma, prosimy o rychłe  od­
nowienie prenumeraty n* młeslą> 
m a r z e c -
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Briand o rezultatach Locarna
(Telegram  własny „Nowego Dziennika")

Paryż, 26 II (P ) Briand udzielił w ywiadu 
redaksorowi „Petit Parisien" na tem at sku t­
ków Locarna. Briand wskazał na to. że poli­
ty k a  francuska wobec Niemiec ma na celu 
nietyłko usunięcie tarć oraz konfliktów, lecz 
zm ierza ona równocześnie do zbliżenia poli­
tycznego i ekonomicznego obu krajów , oraz 
d o  ustalenia solidarności m oralnej, któraby 
przeciwstaw iła się powtórzeniu się strasznych 
Lłęsk wojny.

Londyn, 26 2. PAT. W edług doniesień „Dai­
ly Express“ m iała cała flota chińska przejść 
na stronę Kantończyków. A rm ja południowa 
zajęła Sun Kiang. Z najduje się ona obecnie 
20 m il od Szanghaju.

'Szanghaj obsadzony przez 
wojska angielskie

Londyn, 26 2. PAT. Korespondent „Chicago 
T rib u n e ' donosi z Szanghaju, że komenda

Organizacja sjońska reprezento­
wana w Pan-Pa cifie Corporation

W aszyngton, 26 2. ŻAT. Rząd am erykański 
urzędowo zaprosił organizację sjonislyczną w 
Ameryce do uczestnictwa w obradach P an- 
Pacific Corporation, które m ają się odbyć 
dnia 11 kwietnia w Honolulu w celu zbada­
nia nowoczesnych metod kolonizacy jnych w 
związku z działalnością odbudowy Palestynv. 
Delegaci am erykańscy organizacji sjonistycz 
nej wejdą w skład delegacji Stanów Zjednoczo 
nych.

Możliwość rozłamu w ukraińskiej 
soci al-demokracji

Paryż, 26 2. ŻAT. .leden z przywódców 
ukraińskiej partji socjil-dem okratycznej Ma- 
tuszenko, który reprezentował swą partję i/.a 
ostatniem  posiedzeniu egzekutywy m iędzyna­
rodówki, w ystąpił z partji. Matuszenko oświad 
czył, że nie może solidaiyzować się ze stano­
wiskiem ukraińskiej partji socjaldemokralycz 
nej, k tóra w ystępuje w obronie Petlury.

Tarcia na tern tie nw ją doprowadzić do rr.z 
łam u w łonie ukraińskiej partji S. D.

W esoły kącik
U LEKARZA.

—  Zapew niam  panią, że nie pani nie jest. P o ­
trzebuje pani tylko spokoju.

— Ależ panie doktorze! Niech pan ty lko spojrzy  
na mój język!

— Zupenłie słusznie. I język potrzebuje spokoju.
W  HANDLU OBUWIA.

— K tóry  num er ła sk aw a pani nosi?
— Mój num er je st 37, ale 38 jest ta a i wygodny, 

że w olę 39, p roszę mi w ięc dać 40.
KAW ALERZY.

— Tobie dobrze się dzieje!
— Diabzego?
— No, Widziełem cię wczoraj wieczór, Jak z da­

m ą jechałeś na bal — m usiaio  to  przecie koszto­
w ać moc pieniędzy

— 46 złotych.
— Co, nie w ięcej?
— Niestety, tylko tyle m iała prry 3obie

nikiem polityki Locarna było całkowite przy 
jęcie trak tatu  wersalskiego przez Rzeszę nie­
miecką, zawarcie paktu bezpieczeństwa, ukła 
du dotyczącego granic wschodnich, oraz w ej­
ście Rzeszy niemieckiej dc Ligi Narodów. D u­
żym sukcesem jest wyrzeczenie się idei rewan 
żu przez skrajnych nacjonalistów niemieckich.

Obecnie nie pozostaje nam  nic innego, za­
znaczy! w K o ń c u  Briand — jak  zrealizować u 
siebie w arunki naszego bezpieczeństwa, nie 
tracąc równocześnie z oczu idei pokoju.

wojsk angielskich w Szanghaju w ydala dziś 
rano rozkaz obsadzenia wszystkich strategicz 
nie ważnych punktów  w Szanghaju, a to nie- 
lylko w dzielnicy cudzoziemskiej, lecz także 
w  dzielnicach chińskich. Nowe pozycje rozcią 
gają się na około 2 i pół kim. od dzielnicy cu­
dzoziemskiej i objem ują dworce kolejowe 1 
część chińskiej kolei państwowej. W ojska są 
wyposażone w arm aty. Ludność została tą 
okupacją zaskoczona. Obok Anglików bierze 
także udział w tej akcji oddział włoski w sile 
50 żołnierzy.

Kopenhaga, 26 2. (D) Ubiegłej nocy nastą­
pił katsstrofalny w ybuch składu rakiet m a­
rynark i duńskiej w Kopenhadze. Eksplozja 
spowodowała olbrzym ie spustoszenia. S traty 
bardzo znaczne.

W arszawa, 26 2. PAT. Minister pełnomocny 
i poseł nadzw yczajny Niemiec p. Rauscher 
w yjechał na kilka dni do Berlina. W  czasie 
jego meonecności zastępować go będzie p. Pan 
nowitz radca poselstwa.

W'arszawa, 26 2. PAT. W edług danych 
państwowego urzędu pośrednictw a pracy o- 
statnie tygodniowe sprawozdanie z rynku  pra 
cy za czas od 12—19 lutego rb. wykazuje 
212.J02 beziobolnych, którzy zarejestrow ali 
się w państwowych urzędach pośrednictwa 
pracy. W  stosunku do poprzedniego tygodnia 
sprawozdawczego liczba zarejestrow anych bez 
robotnych wzrosła o 3.704 osoby.

Londyn, 26 2. PA T. W edług doniesień 
„Daily le i ."  W ielka Brytan ja  zgodziła się 
prawdopodobnie na w'zięcie udziału w konte- 
rencji trzech m ocarstw w sprawie rozbrojenia 
na morzu, proponowanej przez Biały Dom.

Genewra, 26 2. PAT. H iszpanja zawiadom iła 
sekretarjat geneialny Ligi Narodów, że nie I 
wyznaczy swoich rzeczoznawców na m iędzy­
narodową konferencję ekonomiczną.

Rzym, 26 2. PAT. W czoraj zebrał się tu ko 
m itet ekonomiczny Ligi Narodów, któty roz­
począł dyskusję nad sprawą ochrony przywo­
zu i wywozu.

Tallin. 26 2. PAT. Teemant, prezes rady m i­
nistrów byłego gabinetu otrzym ał m isję utwo 
rżenia nowego rządu.-Teem ant zastrzegł sobie 
powzięcia decyzji do poniedziałku w połu­
dnie.

— ZARZĄD ZW IĄZKU ZAWODOWEGO TECH 
NIK ÓW DENTYSTYCZNYCH w  K raitow ie, wzy-

• w a w szystk ich  Deziobotnych członków  Związku 
do zgłoszenia się w  dniu 2 m aren br. w  sali Gre- 
mjum TlchniJków Dentystycznych p r /y  ul. G rodz­
kiej o Ąodr 7 wiecz.

Sir. II

Z G I E Ł D Y
Glełdu zbożowa

P g i n J Ś .  dnia 26 b m. (PAT! 7yto 3850 M '5 0 -  
•'szeaica 47 75 — - 0-75 — Ve7m:eń "e-OO—33'OO — 
'eczroień browarniany 33^0 ' 50 — Owies 29*75 —

30'75 -  Mąka żytnia 700/o 5 7 — —J— - Mąka
żytnia 650/0 58'50 —"i— — ’ ba |«zenna 65Wo 70'50— 
73'75 — Ospa j s z e D n a  2 6 ' 5 — - - — ospa żytnim
26.50—27*50 — ziemniaki s to ło w e  —  — ziem*

I niaki gorzelniane 7*40,----------gorczyca —•00--------
Rzepka —'CO— i-0 — Crocb Wiktoria 78*——88.00 
Tendencja spokojna

Gietaa warszawska
W a r u a s t a  7.3 b n t .  :PAl. f f « ł d a  w a lu ty .
Dolary W'2. sprz 8'94 - uo. <Vt 0 
Londyn 43'52 spr?. 4-'63, kup. 4 ' 4 t .
Belgja 154 77. 'T: 5'08, 124 46 
N. Jork 8*95 sprz. 8 97 kup. "93 
Paryż 35'l0 sprz. -' 5'1h kup. 35- 1.
Praga 26'58 sprz. 26'64 i, up. z6 52 
gzwisjcarja 17z'54, sprz. 172 97 kup. i72*11 
Wiochy 29 25, 39 L5. ó9'26 
Wiedeń i 6~40 sprz. i -6'71 kup. 1 609 
P ap ie ry  procentow e: 8 proc. pożyczka KOnwcr- 

syjna 98, 5 proc. pożyczka kocw ersyjna 59—59.50, 
pożyczka kolejow a 101.50, pożyczka do larow a 
85 -85.25. Tendencja niejednolita

Akcja: Bank Polski 103 50 104-50 104 G0 Bank PiM 
myślowy l wów 0'02 Bank Zw. Sp. Z ar. Poznań 
Puls 7T0 Wild 0-15 Cegielski 89*—, Porowozy I1®* 
Zawiercie Ą-50. Żegluga i,'28, Po.ska i  afta 0‘40 SBa 

Światło 100', Cm.elów — , Staraenowice 2*75
Pocisk 2'; 5. Z ie le n ie w sk i Zyradów 17*28

Cbodorów lid*

Giełda wiedeńska
WlatfaA d , 25 b. m. (P. A. T.). Da wizy. 

Amsterdam 293*95, Belgrad 12*45, Berliń 108*13, 
Bruksela 98'61, Budapeszt 123'I3. Kopenhaga 188*96 
Londyn 34'4!‘. Madryt 1 1 9 '- , Medjolan 31*08. Nowy 
•lork 70h — . Oslo 183 85, Parys. 27*94 Praga 2P*W 
t-ofja 5*10, Sztokholm 189*20, Warszawa 7t *86—79*38 
Zurych 136 37, Amerykańs- >e 700* E0, niemieckie 167*98 

! ungieskie 3J*3t, polskie 78*60 79 0 szwajcaiaJdo 136*18 
czeskie 20 97, Węgierskie 123 9. — .

A k c ja :  Zieleniewski 13'8 bilesja — ■—. Faoto 
i 1*30, Gal. karj aly 37 50. Galicja 183', Siaraaa 8*16 
t ank małopolski —*—. Bank Hip. —*—. le p c ie  —'—

Giełda zurychska
Zurych, 26. 2 PA 'I‘. P ary ż  20.34 i  pół, Londyn 

25.22 3/8, Nowy Jo rk  519 7/8, Belgja 72.30, W io­
chy 22.75, H iszpanja 87.25, H olandja 208.20, B er­
lin 123.25, W iedeń 73.22 i pół, Szt* .Niotm 138.85, 
Oslo 134.70, K openhaga 138.62, Soija 3.75, P rag a  
15.40, W arszaw a 58.05, Budapeszt 3.08. Helsing- 
lo rs  13.07 i pół, Bueuos A ires 218 i pół. Tendencja 
ożywiona.

Giełda londyńska.
Londyn, 26. 2 PAT. Nowy Jo rk  4 85 1/8, Hola-i- 

dja 12.11 13/16, F rau ęja  123.96, B elgja 31.88 l / ł ,  
W lochy 110.62, Niemcy 20.46 1/4, jSzw ajcarja 25.22, 
H iszpanja 28.94, D anja 8.20, Szwecja 18.17, N orw e­
gia 18.73 i pół, H elsingfors 192.55, P ra g a  16375.

Giełda paryska
P aryż, 26. 2 PAT. Londyn 123.96, Nowy Jo rk

25.55, Belgja 355 50, H iszpanja 421.75 W łochy 11187 
S zw ajcarja 497.25, Danja 681, H olandja 1023, Nor- 
w egja 661.50, Szwecja 683.25, P ra g a  76, Rumunia 
15, Niemcy 606, W iedeń 359.

Giełda nowpforska
Nowy Jork , 26. 2 (AW). W arszaw a 11.37, Lon­

dyn 485 1/16, P ary ż  391 1/4, W iedeń 14 1;16—14 1.8 
P ra g a  296 1,4, W łochy 438, Belgja 3.91, Budapeszt
17.55, Szw ajcarja  19.23 i pół, H elsingfors 252, So- 
fja 0.72, H olandja 40.03 i pół, Oslo 25.87 i pół, Ko­
penhaga 26.65. Sztokholm 26.70, H iszpanja 16.78, 
B ukareszt 59 50, Berlin 23.70 1 4, Belgrad 176, Mon 
trea l 99.84.

ZE SPORTU.
— KS. KR AKOWI ANK A — CRACOVlA I. D a -

sta j w  niedzielę o godz 3 popoł.. odbędą się aa 
boisku C racovii tow arzysk ie zaw ody J. drużyny 
C raćovii z jedną z najsilniejszych drużyn b  k la­
sowych KS. K rakow ianką.

G R A D JA Ń S K I (JU G O S L A W J.A ) po ukończenie
swego tourne, aa w yspie Maicie udał się do E g i­
ptu.

6.JOO DOL postanow iła zebrać Polonjn am ery­
kańska na rzecz zakup i*  koni rasow ych dla zw y­
cięskiej reprezentacji hippicznej Polski. Dotych­
czas zebrano 2000 doi. i przekazano do W arszaw y 

• Akcję tę proW ad/i dziennik „Nowy Św iat1* datki 
i zaś pochodzą głow nie od robotników  polskich W 
1 Ameryce.

Briand podkreślił w dalszym  ciągu, że wy

(Telegram własny „Nowego D ziennika1)
B e rlin , 26 II. (T ) Skazanem u na karst śm ier | niona w drodze łaski na dożywotnie więzic- 

ci przez trybunał przysięgłych w Magdebur- j nie.
gu, SchroderowI, została kara  śm ierci zam ie- j  o___

n J    r a m  ■ ■ r  n •

Kronikę telegraficzna



Str. 12 .  NO^ Y  DZIENNIK* poniedziałek 23 lutego 1927

r Nallepszy WĘGIEL I KOKS Górnośląski
de opału Mieszkań i kuchni zakupisz najlepiej lylko we firmy:

* „SILCAE7BO** 5?
ZJEDNOCZONE KOPALNIE GORNOS LASKIE SKA KANDL. Z OGR OOP.

Telefon Nr. i390. U* KRAKOWIE. Telefon Nr. 1890.

Biura: ul. Dietla 107 (vis a y is P. IŁ 0 .) |  Składy: ul. Pawia (tuż za bramą kolej.)

V .
Dla P. T. Oficerów W. P. i -Urzędników Państwowych Rzecz. Polskiej 

specjalne warunki przy powołaniu się na niniejszy dziennik.

D R O B N E O G ŁO SZEH IA
/ BOŻA chlebowe,, grochy, jęczmień, owies, wykę, 

seradellę, peluszkę, dworskie, jednolite, do siewu w y­
syła. Feliks Mirkowski, dom zbożowo-komisowy. 
Poznań, Piekary 5. „Mirkofel Poznań".

EKSPEPJENTKA z działu przyborów do szycia i 
haitu potrzebna zaraz. Zgłoszenia: Henryk Leidner i 
Ska, Stradom 6.

STENOGRAFJI polsko-niemieckiej wyucza szybko 
1 najpewniej: Zofja Sehongutówna, Podbrzezie 2.

CHŁOPIEC lat 16, buchalter, poszukuje stałej po­
sady jako pomocnik buchaltera w Krakowie, za mai a 
pensją. Zgłoszenia listowne: Aron Płaczek, Skała, pod 
Ojcowem.

PANNA dochodząca do 1-Ietnlcgo chłopczyka, w ła­
dająca językiem niemieckim, potrzebna od zaraz. 
Zgłoszenia: Zofja Plpesowa, Kraków, Podzamcze 22,
II. piętro, między godz. 1'30—3.

SPRZEDAM 70 m etrów atłasu zagranicznego. Zgło­
szenia da Adn- J i.  Dziennika" pod „Atłas".

POSZUKUJĘ w centrum Podgórza lokalu fronto­
wego za odstępncm, ewentualnie zamienię takowy 
na lokal w Krakowie. Zgłoszenia pod „Korzystna za­
miana" do Aum. „N Dziennika".

MIESZKANIE, składające się z 2 pokoji, kuchni i 
przedpokoju, z pełnym komfortem, elegancko ume­
blowane, od 1 m arca do wynajęcia. Zgłoszenia: Diet- 
lowskp 50, iii. piętro na lewo, między godz. 1—4, bez 
Odstępnego, za umiarkowanym czynszem.

ARTYKUŁY dla chorych na cukrzycę (diabety­
ków) poleca Riibner, Kraków, Bracką 7.

NOWO OTWARTA wypożyczalnia nut „Symfo- 
nlaM, ul. Sławkowska 23, pnteca bogaty wybór nut 
klasycznych, pedagogicznych i szlagierów.

EKSPEDJENTA (kę) z kilkuletnią praktyką, oraz 
praktykanta przyjmie magazyn obuwia. Zgłoszenia 
pisęmpe z odpisami świadectw  pod „Zdolny" do Biu­
ra  S tattera, Rynek 8.

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz ukoń­
czyć kursa fachowe korespondencyjne prof. Sekulo- 
Wicza, W arszawa, ul. Żórawia 42. Kursa wyuczają 
listownie: buchafterji, rachunkowości kupieckiej, ko­
respondencji handlowej, stenografii, nauki handlu, 
prawa, kaligrafii, pisania na maszynach. Po ukończe­
niu świadectwo. Za d a j c ie  p r o s p e k t o w i

Firanki, kapy, tussor, mai kizety, m adrasy. Wielki 
Wypór. Ceny konkurencyjne. Michał W eitz. Kraków, 
ni. (urodzk. 71 (końcowy sklep).

DYWANY, ceraty, linoleum, chodniki, kapy na łóż­
ka, jiranki, płachty i płótna nieprzemakalne, arty - 
kuty. gumowe, Przybory podróżne i tapicerskie pole­
ca najtaniej hurtownie i częściowo P. Miintz, Kraków, 

Bożego Ciała 19. Fil ja. Rygęk gł. 5 (róg Siennej). 
Dla P. T. Urzędów, koieii i pou3,onatów specjalny 
rabat.

PRZYJMĘ chłopca zamiejscowego do praktyki do 
handlu korzennego, z całern utrzymaniem. Wiado­
mość w „klepie korzennym Alilinifkier, Zwierzy nie­
cka 25.

ZAKOPANE. Do wynajęcia dla zdrowych, potrze- 
hu ąeych wypoczynku panienek, słoneczny pgkpj z 
Stręyinaniem. Zgłoszenia: Zakopane, Skrytka 26.

MAM LOKAL ' przy u!. Floriańskiej i przyjmę to- 
\va y \v komis z jalclejkolwiekbądź branży, lub filję. 
Zgłc.zfcnE pod „Tow ary” do Adm. „N. Dziennika".

Prawdziwą przyjemnością 
dla smakoszy jest czekolada

G
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M  f e tó l ł l

PLBMWANII
PARYSKIE

ir.c rrnące sie

ZNC ttl K 0 3 N E

N«]STObniej**. plisy . d  Jt W-jm w S łn ,o*
i szerokości w wszelkich możlH' >ch ko aMs^cjLcb 
w ykoasje  szybko na gpco.ulnjsti ąiąszynaok tylko

„TĘCZA”
Karmelicka 1, Długa 1, F loriańska 29, G ro d n a  SI. 
Zwierryniecka 17, Sebastiana 10, Dietlu £9, Lwowska 18.

L E O P O L D  I I I I T T F R F R  K R A K Ó W
N a .jtti i ,k * x y -‘ w y  b o r  <grarr.ofo.jo '.*. <■ j  L . i ;  
ijiłufj rajówucb '1‘zó iiro łircziucb  ^  a  J

w oryginalnych piczkarb D ig . z napisem 
M. Braun.eld. HaDka — już do nabycia. 

Wyłączne zastępstwo na Kraków
Kęihttau, Krakowska 6, l. p. Tel. 4429.

f II. K onkurs j
S nauki koresponoencyinej *

j r t l j t o M a i a '  U l i  I m l k i  35 i
•  odbędzie się pd 1 marca do 15 kwietnia br. «
1 1) Kurs gimn. kiasć 4. (i (głównie dla Wojsko- #
•  wych i Urzędn ków;. •
f  2) Kurs przygotowawczy di matury gimn i sem. ł
•  (główne' Oiicerrwie i Nauczyciele, 8
•  3 ) Osobna kursa języków oh «y ;b (angielski, *
J  niemiecki, frant uski)
•  Każdy uczv się w domu z wykładów dmko- •»
2  wanych (litogrufowanycb) opracowanych bieżąco 2 
9 przez Pp. Pro esorów szk. sredn. i Docentów a
•  Uniwersytetu bez opuszczania miejuca zamieszka- *  
2  nia. Opisującym się w ciągu marca zniżka 20o|u *  
9 za cały kurs. Każdy 8 wpisujący się I wpłacająey
Jj rajm niej ralę miesięczną otrzyma pnę? ęąobną 4
2  ki misję konkursową miejsce bezplałne i z wiol *
•  wpłaconej raty. 9 
J  informujący się pośle Zł 3'50 poczem otrzyma *
•  prospekt, program i prćbną lekcję na 8 dni (pe 9
•  dać. klasę wzgl. .ęzyk obcy:. Prgspekta darmo. •

3 iiisljliit P. I K. Hrakew, aj. Karmeiiclcs 35, g 
3 £6 ©©©©©9 ©©©©©©©©©^©A©©©©©en©0 r r r ę r u

Stowarzyszenie łyd. słuch. U. J. „OGNISKO” 
(dawniej Tow. Rygorozantów) w KRAKOWIE.

Jubileusz 30-lecia 1897— 1927

„JEDNODNIÓWKA"
POD REDAKCJĄ EMILA CTE1NA

Jut siu ukazała.
T B U S C

1 . L. Hbilpemi głowo wstępne.
2. Emil S tein: Jubileusz
3. X : Zarys bist. rozwoju Stowarzyszenia 
I, Senator Komor: Brońcie się.
5, Dr. W.V ■. elbammei Społeczeństwo młodzieży 

— młc dziei spe* czeństwu. 
b. A. Djajnent • Czy i jak społeczeństwo spełnia 

swój obowiązek w obee mł idzii z2 
7- L. Meiaschet 1 ług Ł.norow y.
8. L. Heilperni Stan budowy łyd, donn .b_iH 

W Kr-kowie.
1P. h, Wildsteini Nasz dom.
10. M. Schonberg: Sekcja zdrowia, jej drugi i cele.
11. Dr. ĘęlJi ‘hub: Akademicy na ,KwiSSQ“-
12. Dawid Frunkol: Prawdzie w owy.
13. Kranika
14. Dział ogłosi,.niowy.

_____________ f a n ą  5 0  y .

t o  I i i  właJiideli W w  w t o n i e
Załatwiam uzyskanie drugich hipotek na obciążoi 
domy w nerlim e do wysekoaef e jelt lerotn 
czynszn na bardzo k o r z y s tn y c h  w s r a n k a r i .  

Zapytania ikierowad należy aa adres-
JoM pb Lahrfraund, Btrlln  N. W

Scndnhaiisnr-Altaei 131, I
sdrdAktor naczelny: Dr. W. Berkelhammer. — Red. odpow. Z ysfryd Moses. — Nowa E r J c  jto°i Dziennikowa, Kraków. Orzeszkowej 7


